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Nowości w wełnie i jedwabiach! Gotowe okrycia, 
kostyumy i paltoty!

= Własne pracownie! =====
Przy zakupie korzystna wymiana rubli! 1 

Próby franco na żądanie!

I

Kogo wybierać?
Początek to dopiero akcyi wyborczej, wię­

ksze stronnictwa w kraju nie powzięły jeszcze 
ostatecznych decyzyi, a już wszystkie okręgi 
wyborcze, zwłaszcza zaś miejskie zaroiły się od 
kandydatów, czyli ściślej rzecz biorąc, od kan­
dydatów na kandydatów poselskich. 
Mandat posła do parlamentu austryackiego, to 
przecie funkcya bardzo ponętna! Daje on nie­
tylko wielki zaszczyt, ale nadto także niemałe 
korzyści osobiste, bo oprócz sutych dyet także 
pewne wpływy w Wiedniu, możność wypro- 
tegowania tam „na ludzi" niejednego z krew­
nych i znajomych, a tem samem możność za­
skarbienia sobie wdzięczności i wzajemności 
ludzkiej. Osobiście zaś otwiera się przed szczę­
śliwym posiadaczem mandatu nieraz również 
karyera wcale piękna, która wiedzie nawet do 
foteli ministeryalnych. Ministrem zostać nie tak 
trudno przecie w Austryi, a więc nuż się po­
szczęści? Że celem posłowaniawWied- 
niu jest i powinna być wyłącznie 
praca dla kraju i dla dobra jego lu­
dności, że wobec tego wszelkie inne wzglę­
dy, a już przedewszystkiem względy natu­
ry osobistej, nigdy najmniejszej nie 
powinny odgrywać roli, że poselstwo 
pojmować należy jedynie jako twardą, bez­
interesowną a sumienną służbę pu­
bliczną — o tein zapewne znaczna część tego 
roju kandydatów poselskich ani na chwilę nie 
pomyślała i nie myśli wogóle.

Tem baczniej więc myśleć powin­

Jose Echegaray.

Dwie Góry.
Była kraina bez nazwy, leżąca gdzieś, w niewia­

domym zakątku świata — jedna z tych krain, co 
wstają w wyobraźni poetów i marzycieli. Bezmierna 
równina, a w pośród niej dwie góry, z których jedna 
wystrzelała wysoko nad drugą. Niższa góra była ist­
nym cudem piękna i gdyby wnętrza jej nie gorzały 
płomieniem dzikich namiętności, podobnych tym, co 
zatruwają spokój serc ludzkich, mogłaby być szczę 
śliwą nieskończenie w swym prawdziwie rajskim po­
wabie. Malownicze zbocza jej spływały w dolinę, jak 
ale zielonej jakiejś rzeki.

I wiły się po tych zboczach strumienie o fali, jak 
kryształ przeźroczej; indziej widać było sine jeziora 
i wodospady, kwiaty i ptactwo wszelakie. Rozszem- 
rana gędźbą strumieni i śpiewem ptaków góra we­
selna była i radośna; zdaćby się mogło, że porasta­
jące ją krasne, płomienne kwiaty są jak usta, roz­
wierające się do pieśni i chłonące czar życia, gdy 
natomiast kwiecie niebieskie patrzyło niezliczonemi 
oczyma ku błękitnemu stropowi firmamentu. Góra 

ni o tein wyborcy i wszystkich takich kan­
dydatów przesiać przez rzadkie sito, a nawet 
tych, którzy już na większe zasługują zaufanie, 
poddać biirdzo krytycznemu egzaminowi. Aż 
nadto już chyba smutnych doświadczeń po­
czyniliśmy z posłami, którzy swoje obowiązki 
poselskie traktowali jedynie z punktu widze­
nia osobistych korzyści. Więc sparzywszy się 
tak dotkliwie, powinniśmy być teraz podwój­
nie ostrożni

Przed tego rodzaju przykrem zawodem 
nie chroni wyborców nawet wyraźna marka 
partyjna kandydata, aprobata jego kandydatury 
przez partyę. Wiemy dziś, jakimi to posłami 
obdarzyła nas przed czterema laty partya 
wszechpolska. Inne stronnictwa wprawdzie 
baczniej czuwały nad wyborem swoich kandy­
datów, lecz w wirze gorączkowej walki ówcze­
snej także niejednemu z nich się zdarzyło, że 
poleciło do wyboru ludzi, absolutnie się na 
posłów nienadających. Aby mandat poselski 
w najzupejniej już pewne i godne dostał się 
ręce, na to potrzeba szczerego i ro­
zumnego współdziałania wyborców 
i organizacy partyjnej.

Lecz która z partyi naszych zasługuje nie 
tylko a tym, lecz i w ogólno-politycznym kie­
runku w tai większej mierze na zaufanie sze- 
rci-ch kol ludności naszego kraju? Oczy- 
w 1 ko partya naprawdę demo-
ki i któn sama na plan pierwszy wy-
su > ogółu i kraju. Pożądaną by-
łak u • . s edna wielka partya postępowo- 
demokrat \ czna, któraby umiała pogodzić 
interesy wie kie z niiejskiemi i objąć w ramy 
swego działania kraj cały. Zbytnie niestety 
budzenie rzekomo sprzecznych interesów miast 
i wsi przez pewnych naszych polityków spra­
wiło, że o wytworzeniu się takiej partyi na 
razie nie może być mowy. Znaczną część 
okręgów wiejskich opanowali już przy prze­
szłych wyborach nasi ludowcy. Mieliby oni 
zapewne przy obecnych wyborach szanse za­
garnięcia mandatów także z reszty okręgów 
wiejskich, gdyby nL to, że w ubiegłej ka- 
dencyi nieraz sp- ; ewierzali się zasadom de-

była niby drgając^ 
pośród gałęzi, utaj, 
rająca się na wierz 
w nieskończoność, 
wałnice zakłócały si

Góra mogłaby by 
wości. Przenikniona 
wszystkich jej drze . 
wszystkiego jej kwi"- 
zwartych kielichach j

em szczęśliwość, pląsająca
Lirze świateł i cieni, wdzię­
czę w i szczyty, skąd patrzy 
a tylko bardzo burze i na- 
ód, kwiatów i zieleni.

wać zawsze w tej szczęśli- 
na wskróś miłością. We 
yły się gniazda. Naokół 
wijały się motyle; w ro- 
wet miłość budowała so­

bie przytułek...
Wszędzie pulsowa ’ie i gdy po powierzchni 

krążyły pieniące się wcdy, w pniach drzew
krążyły soki, niby żród tego życia, Po skałach 
i w dolinie, w. dolinac) oni wodnej, w powietrzu 
wszystko dyszs.ło tu jakimś zbawczym ciepłem.

Góra powinnaby być szczęśliwą i przybierała 
wszelkie szczęścia pozory. Nie płynęła z niej żadna 
skarga, żaden jęk cierpienia, nie wyrastała na niej 
żadna z tych roślin, których cień śmierć niesie.

Lecz całe jej wesele było złudnym mamidłem. We 
wnętrzu góry płonął ogień ukryty, zdradny i niosący 
zniszczenie — ogień bez światła i płomienia —ogień
zawiści.

Zawiści wobec sąsiedniego szczytu i gdy szmer

JAN MICHALIK
CUKIERNIA LWOWSKA,

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY, KAKAO, 
CUKRÓW DESEROWYCH WARSZAWSKICH,

Kraków, Floryańska L. 45.
POLECA

V, Kgr. CZEKOLADEK POMADEK Kor. r4o
■/, Kgr. CZEKOLADEK SAMYCH Kor. 3 —

mokratycznym, wdając się w pakta z innymi re- 
akcyjnemi czynnikami, i gdyby nie rozterki we 
wlasnem ich łonie.

Chodzi więc głównie o miasta nasze. 
Kogoż tu wybierać? Już w poprzednim nu­
merze naszego pisma zaznaczyliśmy, że wy­
borcy miejscy mogą dziś głosować 
tylko i wyłącznie na kandydatów 
polskiego stronnictwa demokraty­
cznego. Jego program odpowiada w całej 
pełni żywotnym interesom kraju, oraz intere- 
resom najszerszych warstw jego ludności, a po­
ważny i godny sposób, w jaki to stronnictwo 
spełniało dotychczas ważne swoje zadanie, daje 
nam gwarancyę, iż najgodniej sprosta ono i 
w przyszłości zaufaniu wyborców.

Z nieubłaganą zaś energią i bez­
względnością tępić należy w naszych 
miastach wszelkie kandydatury wszech­
polskie. Stronnictwo to tak dalece już zban­
krutowało moralnie, tyle szkody wyrządziło 
naszemu społeczeństwu, tak haniebnie zdra­
dziło okazywane mu dawniej przez pewne koła 
zaufanie, że gwałtem wyrzucone być powinno 
na śmietnik polityczny wraz z wszystki­
mi swymi wielkościami i kandydatami. Było 
ono zresztą zawsze wszystkiem, tylko nie stron­
nictwem demokratycznem. Byłby to do­
wód niesłychanego wprost ubóstwa 
moralnego i politycznego naszego 
mieszczaństwa, gdyby chociaż w jed­
nym okręgu miejskim miał otrzymać 
mandat wszechpolak!

Wszystkie te ż głosy naszego miesz­
czaństwa we własnym jego i całego kraju in­
teresie skoncentrować się powinny na
wód i świegot ptaków przybierał ją, zdawałoby się, 
w szczęśliwość, trawił ją w rzeczywistości jad tej 
zawiści. A jedyną jej przyczyną była wysokość owego 
szczytu. Nie miał większego piękna, większej po­
gody ni większego wesela, lecz sięgał wyżej w obłoki.

Porastały ową wysoką górę ciemne lasy — tak 
ciemne, że przejmowały lękiem. Żłobiły na niej swe 
łożyska szerokie rzeki — tak szerokie, iż nieraz wy­
stępowały z brzegów, niszcząc i burząc wszystko na 
okół. Od czasu do czasu orły bujały nad jej szczy­
tem, natomiast mniej tu nierównie było śpiewaków 
leśnych i motyli, niż na sąsiedniej górze. W zieleni 
traw i gęstwiach lasu pełzały zdradne gady.

Lecz zdała, z drugiej góry, niepodobna było doj­
rzeć tego. Widać tylko było wysokość szczytu i orły, 
zakreślające kręgi nad jego wierzchołkiem, a jaśnie­
jące na tle nieba, jak wspaniałe świetlne łuki. Ta­
kimi wydawały się przynajmniej oczom zawiści.

I pożółkło krasne i niebieskie kwiecie na 
szczęśliwej ongi górze. I rosła z każdym dniem nur­
tująca ją zawiść. Gorejące w niej ognie podziemne 
spłynęły ku wnętrzom ziemi i prosiły błagalnie Gen­
iusza wulkanów, by wzniósł szczyt jej wyżej. A Gen­
iusz przychylił się do tej prośby i oto poczęła góra 
wzrastać stopniowo. Nie zadowoliło jej to wszelako

„TEMID099 TUTKI DO PAPIEROSÓW

RUDOLFA HERLICZKI
W KRAKOWIE.
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„HOTEL SASKI" W KRAKOWIE Omnibus przy każdym pociągu. 
RESTAURACYA PIERWSZORZĘDNA KAWIARNIA bardzo pięknie urządzona.
Piwnice zaopatrzone w doborowe wina—Sala restauracyjna ° g Przeszło 150 pism. — Dwa i ardy systemu angielskiego 
na kilkaset osób. — Pięć gabinetów stylowo urządzonych.—

Codziennie koncert muzyki salonowej. Z poważaniem Jakób Sichel, dzierżawca Hotelu Saskiego.

kandydatów polskiego stronnictwa 
postępowo-demokratycznego, które 
j uż wydało swoją odezwę. Spodziewamy 
się też z całą pewnością, że stronnictwo to da 
nam w miastach wszędzie kandydatów na 
prawdę na posłów uzdolnionych i jedynie 
dobro kraju mających na oku, a nie karyero- 
wiczów tego lub owego typu. Przedewszyst­
kiem atoli dać nam musi demokratów 
szczerych. 1 gdy organizacya tego stron­
nictwa pójdzie zgodnie z rzeszą wyborców, 
zwycięstwo jej w miastach będzie zapewnione, 
a tem samem wyjdzie z wyborów Koło mo­
ralnie i politycznie odrodzone!

Odezwa
polskiego stronnictwa demokratycznego.
Polskie, postępowe stronnictwo demokratyczne 

wydało już swoją odezwę wyborczą. Jest to enuncya- 
cya krótka, jasna i treściwa.

Polskie stronnictwo demokratyczne oświadcza 
w niej, że za główne zadanie polityki Koła polskiego 
w Wiedniu uważa ochronę interesów narodu pol­
skiego w Austryi, w której wprawdzie naród nasz 
ma możność swobodnego rozwoju, w której atoli 
również potykać się musi z licznymi przeciwnikami. 
Zadanie to spełni jedynie Koło polskie „silne ilo­
ścią głosów, d obo rem ludzi, silne ideą, 
która je przenika, silne solidarnością 
istotną i niezawodną1*.

Takie Koło polskie powinno powstać z obecnych 
wyborów i oto też głównie polskie stronnictwo de­
mokratyczne starać się i walczyć będzie.

Dalej czytamy w tej odezwie:
„Zamiast solidarności, jedynie paragrafem statutu 

objętej, a zawodzącej w chwili stanowczej, pragnie­
my solidarności, któraby wniknęła w istotę i su­
mienie każdego posła, solidarności zawsze 
pewnej, zawsze gotowej rzucić na szalę wszystkie 
głosy polskie.

„Życie jest walką, a bez walki politycznej nie 
ma politycznego życia. Ale walki stronnictw 
w Kole polskiem nie powinny nigdy prze- 
kraczać granic rzeczowych, nie powin­
ny przeradzać się w osobiste zatargi, 
ani wyradzać się w stan rozterek chronicznych, osła­
biających siłę, spoistość i sprawność Koła, a obniża­
jących jego wpływy i powagę.

„A więc silne, sol i dar n e, sp o i s te Ko­
ło polskie: oto hasło nasze.“

Polskie stronnictwo demokratyczne nie chce być 
przytem jakąś specyalną partyą stanową, lub 
partyą jednej tylko grupy interesentów, bo oto 
oświadcza:

„Polska demokracya strzedz i bronić będzie n i e- 
tylko interesów miast, z których wyrosła, 
tej siedziby postępu, tych ognisk pracy narodowej, 

bo wraz z powiększeniem się jej rozmiarów i wyso­
kości - wzrosła też jej zawiść. Szczyty góry sąsie­
dniej skąpane były jeszcze zawsze w złotych blaskach 
słońca, gdy ją spowijały już cienie nocy. I zawsze 
kładły się na nią cienie owej góry i to było najcięż­
szym jej cierpieniem.

Lecz, że wzrastała wciąż i nieustannie, więc prze­
rosła w końcu wysoką górę. Wieleż jednak przebyła 
trudu i udręczeń, nim tego dosięgła. Rozwarły się jej 
zbocza, głębokie wyrwy i szczeliny poszarpały do­
liny jej i lasy, jej strumienie zamieniły się we wzbu­
rzone potoki.

Woda nie płynie już po jej zboczach falą miękką 
i pieszczącą, lecz spada w doliny z takim impetem, 
że szczyt, pozbawiony dobroczynnego jej karmu, stał 
się wyschłym i jałowym.

Kwiaty, którym zawiść nadała już żółtą barwę, 
uwiędły całkowicie, motyle uleciały daleko. Opusto­
szały z gniazd drzewa; ptaki uleciały, jak motyle, 
a wraz z tem zamilkły pieśni. Zamilkł świegot ra­
dosny, a rozlegało się natomiast coraz częściej 
twarde krakanie drapieżnego ptactwa. Góra stawała 
się coraz wyższą, a dostęp na strome jej stoki coraz 
trudniejszy. W miarę jak szczyt jej wzbijał się ku 
obłokom, uciekało z niej życie i rozwierały się w jej 

ale równą o pieką otoczyinter esy wszyst­
kich warstw społeczeństwa.

Polska demokracya staje do służby całego na­
rodu.

Posłowie nasi, jak dotąd, tak i nadal w pierw­
szym rzędzie stawać będą w obronie interesu naro­
dowego w najszerszem słowa znaczeniu, z całym na­
ciskiem domagać się będą rozszerzenia auto­
nomii kraju; będą popierać każdą sprawę, która 
ma na celu podniesienie kraju poi wzglę­
dem moralnym i materyalnym, będą wal­
czyć o rozszerzenie i ulepszenie komu- 
munikacyi, o u sunięcie niszczącej kraj 
drożyzny i sprawiedliwy rozkład cię­
żarów publicznych, o podniesienie pro- 
dukcyi rolniczej i przemysłowej, o zu­
żytkowanie naturalnych skarbów naszej ziemi, o p od­
niesienie oświaty, o polepszenie warunków 
życia, o ubezpieczenie powszechne, - 
a bronić zawsze będą swobodnego wykony­
wania praw obywatelskich.**

Co do taktyki stronnictwa tego czytamy 
w odezwie:

„Walkę wyborczą prowadzić będziemy bez za­
wiści, w granicach, nie sobkowskim intere­
sem stronnictwa, lecz interesem naro­
du wskazanych.

„W pracy i w postępie, w harmonii społecznej 
i solidarności narodu, jest przyszłość nasza.

„Komu hasła te drogie, niech idz’’e 
z nami!**

Oto główna treść odezwy. Na oljętą nią piat . • 
mę zgodzić się może rzeczywiście każdy oby w. tel 
kraju, pragnący szczerze jego dobrs.

Różni się ona dodatnio od tego rodzaju ennusy^i- 
cyi innych organizacyi partyjnych przedewszy tem 
tem, że nie ma w niej blagi, ani akcentów n iwi- 
ści partyjnej lub rasowej, że nie przyrzeka aczy 
niemożliwych.

Pod odezwą tą podpisany jest „Krajowy ko­
mitet wy.Jberczy Polskiej demokracyi.** 
złożonej z fió członków. Skład jego dowodzi, że de­
mokracya polska postępowa objęła już w Krako- 
w ie całe tutejsze mieszczaństwo, a nadto 
wszystkie szczerze demokratyczne żywioły w całym 
kraju.

Oto nazwiska członków komitetu:
Przedniczący: dr Władysław Jahl, Zastępcy 

przewodnicząego: dr Ernest Bandrowski i dr Ludo- 
mił German, a dalej: Adamiak Tytus, dr Battaglia 
Roger, dr Czołowski Aleksander, Dattner Maurycy, 
dr Doboszyński Adam, dr Doliński Franciszek, dr 
Dulęba Władysław, dr Dwernicki Tadeusz, Fedoro­
wicz Jan Kanty, dr Gertler Julian, dr Goldhammer 
Artur, Halski Walenty, Kieski Jan, Klemensiewicz 
Edmund, dr Kolischer Henryk, Konopiński Michał, 
dr Kasperek Teodor, Kunert Jan, dr Landau Ignacy, 
dr Leo Juliusz, dr Loewenstein Natan, Maryewski 
Franciszek, Merunowicz Teofil, dr Maiss Ferdynand, 
dr Małaczyński Aleksander, dr Nimhin Artur, Obor­
ski Leon, Olszański Antoni, Olszewski Józef, Ostrow­
ski Witold, Petelenz Ignacy, Pędracki Antoni, dr 
Rittel, dr Rojecki Jan, dr Roszkowski Gustaw, dr 
Rutowski Tadeusz, Rychlik Ignacy, dr Sahanek 

łonie głębokie czeluści wąwozów i przepaści. Zdała, 
czyniła wrażenie potężne, zblizka smutne nieskoń­
czenie. Kędy dawniej widniała zieleń dolin, toczyły 
się szybkim prądem wzburzone wody; kędy falowały 
z lekka zbocza, wznosiły się strome urwiska.

Orły poczęły krążyć nad szczytem, lecz wszelkie 
inne ptactwo stroniło odeń stale. Ale głos zawiści 
nie zamilkł bynajmniej, nic bowiem nie może nasycić 
jej i zaspokoić. Góra przerosła już była górę sąsie­
dnią i przerosła o wiele, nie wystarczyło jej to je­
dnak. Dosięgła gigantycznej wysokości, lecz chciała 
być wyższą jeszcze. Strzelała w chmury tak daleko, 
jak gdyby miała oprzeć się niezadługo na niebios 
stropie. Czy była jednak szczęśliwszą, niż ongi? By­
najmniej.

Uśmiech wesela i zaciszność zniknęły z jej szczy­
tów; nie spowijał jej już płaszcz zieleni. Zewsząd 
sterczały cyple lodowe, zbocza pokryte były śniegiem. 
Tam, gdzie dyszało dawniej wszystko ciepłym tchnie- 
życia, zapanowało teraz wszechwładnie twarde znie­
ruchomienie śmierci. Zniknęły pełne uroku doliny; 
nic nie dojrzewało na skalistym dnie przepaści, co 
były niby wpadliny, wyryte łapą olbrzymiego jakie­
goś i potwornego zwierza. Wyryła je istotnie pożą­
dliwość zawiści.

Adolf, -Sarę Józef, Sawczyński Henryk, Starkel Jul. 
(senioir), dr Stesłowicz Władysław, dr Steuerniau 
Józef,, dr Szaraki Henryk, dr Tatarczuch Władysław, 
Teren>koc- r Władysław, dr Wasung Władysław, Za­
rański Jan, Zieleniewski Edmund.

LEON GRABOWSKI
W KRAKOWIE

Magazyn konfekcyi damskiej
Pl;ac Maryacki L. 9> róg Rynku gł. Telef. 990 

Magazyn sukien męskich 
(nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i Londynie.

S zpitalna 36, vis a vis teatru miejsk. Tel. 561.

(Kandydatura Dra Germana.
Na okręg wyborczy miejski No wy-Sącz—No wy- 

arg zwrócone są dziś oczy szerokich kół obywa- 
'Istwa Galicyi, tych zwłaszcza, którzy pragną gorąco 

’ ietylko narodzenia się przy tych wyborach nowego 
epszego Koła polskiego, lecz wogóle odrodze­

nia się całej naszej polskiej polityki 
krajowej w duchu zdrowego demokraty- 
zmu, postępu i bacznej dbałości o moral­
ny i materyalny nasz rozwój!

Okręgowi temu przypadł bowiem w zadaniu za­
szczyt wybrania posłem ponownie tego z pośród po­
przednich członków Koła, którego już przed dwom* 
laty wymieniano w Wiedniu jako męża przyszło­
ści, jako męża opatrznościowego w Kole, 
a który całem swojem następnem postępowaniem do­
wiódł niezbicie, że mężem takim był już dotychczas, 
a w większej jeszcze mierze w przyszłości stać 
się powinien.

Z pośród najwybitniejszych przywódców Koła po­
seł German wrócił teraz do kraju — po pogromie 
parlamentu, z najczystszą i najzaszczytniejszą renomą 
moralną i polityczną. Bo nietylko w owej wstrętnej, 
tak szkodliwej dla kraju gonitwie za tekami mini- 
steryalnemi najmniejszego nie brał udziału, nietylko 
przestrzegał przed takiem niegodziwem postępowa­
niem, nietylko na każdym kroku stał na straży dobra 
krajowego, tak lekkomyślnie nieraz przez innych za­
niedbanego lub cynicznie wyzyskiwanego, lecz nadto 
czynnie dążył do tego, ażeby politykę Koła polskiego 
w Wiedniu na godniejsze, rozumniejsze 
i pożyteczniejsze dla kraju naprowadzić 
tory.

Dla szkolnictwa naszego i dla innych eelów na­
szych dużo on zdziałał osobiście w ubiegłej kadencyi, 
a byłby zdziałał jeszcze więcej, gdyby mu nie krę­
powały były rąk fatalne iście stosunki partyjno- 
wewnętrzne w Kole.

Poseł radca German wybrany został przed czte­
rema laty jako członek i kandydat stronnictwa na- 
rodowo-demokratycznego.

Stronnictwo to szerokim frazesem narodowym 
i politycznym umiało sobie wówczas pozyskać zna­
czne koła wyborcze. Poseł German, człowiek czynu

Zamilkł szum wodospadów, na górze stały się lo­
dowce. I nawet wody rzeki ścinała warstwa lodu, 
której nie mogło nigdy stopić w zupełności słońce.

I orły wreszcie przestały wzlatać ku jej szczytom. 
Poco bowiem? By zginąć marnie w mroźnej ich at­
mosferze? I kolos stał się powoli zlodowaciałym tru­
pem; we wnętrzu gorzał jednak wciąż, przetrawiają# 
je do cna, ogień bez promienia i światła, ogień za­
wiści, która w samej sobie znajduje zawsze podnietę 
i której nic nie nasyci ni zaspokoi.

Więc rozmyślała teraz góra boleśnie nad wszyst- 
kiem, co utraeiła i wspominała z zawiścią — zawiścią 
wobec samej siebie, o dawnym swym uroku: o doli­
nach. lasach, cieuiu zacisznym i świeżej zieleni 
o kryształowo przezroczych wodach zdrojów i o roz- 
gwarze strumieni, o kwiatach, motylach, gniazdach, 
słodkim świegocie ptaków i błogosławionym tchnieniu 
ciepła. Wszystko to, wszystko znikło niepowrotnie.

Na wielkich wyżynach niema zacisznego cienia. 
Wzrok obejmuje szerokie widnokręgi, lecz zimno za­
piera dech w piersi.ZIVNOSTENSKA BANKA

W KRAKOWIE, RYNEK 17.

I 
kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak losy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagranicznej, marki, franki, 
ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa ban­
kowe. Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na 

miejsca kąpielowe i zagraniczne.
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Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę i na spłaty nawet 20-to miesięczne poleca Firma 

B. GABRYELSKA Krak^nekr^ofory 
Wyłączne zastępstwo światowych fabryk: Knabe, Steinway, Chikeri, Brew gnster- 
Blnthner, Apollo, Petrof c. k. nadw. dostawca, Rósler c. k. nadw. dost., Protze itp,

W Krzysztoforach, Rynek 35 w salonach magazynu fortepianów firmy

B. GABRYELSKA
» NOWY SALON SZTUKI

Wystawa i sprzedaż obrazów za gotówkę i na spłaty do 20-tu miesięcy.
Autorowie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, Dębicki, Filipkiewicz, Frycz 
Kamocki, Karpiński, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Meliofer, Pautsch Rze 
: : : s cznik, Sichulski, Szczygliński, Wyczółkowski, Wyspiański, Zarnecki. : :

i pracy — frazesów owych nia brał za złotą mo­
netę, lecz sądził, że jego energii i gorliwości powie­
dzie się z partyi tej rzeczywiście wykrzesać czynnik 
dodatni dla Koła i kraju. Pokazało się atoli, iż z tej 
grupy ludzi, przejętych nie narodowym, lecz prze- 
dewszystkiem osobistym egoizmem, z tych lu­
dzi pełnych kłamstwa i blagi, dbających wyłącznie 
• swoje prywatne lub partyjne cele, nawet 
anioł z nieba nie stworzyłby stronnnictwa pracy 
dla kraju. Przekonawszy się o tem, poseł German 
nie omieszkał wysnuć z tego jedynie racyonalnej 
konsekwencyi: porzucił szeregi wszechpolskie i od­
wrócił się od tej skorumpowanej do głębi, niegodnej 
jego zaufania, grupy.

Wiedział on, że krokiem tym ściągnie na siebie 
eałą mściwość wszechpolskich szerszeni wówczas tak 
jeszcze wszechwładnych w Kole, że wobec smutnych 
stosunków w Kole tem skrępuje sobie ręce, bo 
go odtąd klika owa do żadnego czynu nie dopuści, 
ale wołał narazić lę na to, na podkopywanie swej 
popularności w kraju, niż brać udział w szkodliwej 
robocie, niż współudziałem swoim chociażby biernym, 
■święcać wprost zabójczą dla dobra kraju politykę 
wszechpolską.

Był to na owe czasy krok ogromnej odwagi 
cywilnej. Faktycznie bowiem wszechpolska klika 
rzuciła się na posła Germana jak chmura os, usiłując 
go zakłuć jadowitemi żądłami kłamstwa i oszczerstwa. 
Posunięto się nawet do tego, że za pośrednictwem 
płatnego agenta, który zbankrutował już na wszyst­
kich możliwych polach działania i we wszystkich 
trzech zaborach, kazano garstce wszechpolskich ma- 
meluków uchwalić votum nieufności radcy Germa­
nowi ! Komu? Jednemu z najczystszych, naj­
dzielniejszych, najrozumniejszych i najzasłużeńszych 
nietylko posłów, lecz i obywateli kraju.

Było to oburzającem, lecz zrozumiałem. Grupa par­
tyjna, której prezes, Dr Głąbiński, nawet za cenę 
kanałów galicyjskich pragnął dobić się fraka 
ministeryalnego, a która w swojem łonie miała Pa­
duchów, Wiącków i Fiedlerów, wreszcie i ks. Stoja- 
łowskiego, odwrócenie się od niej posła Germana 
było ciosem ciężkim, niemal zabójczym. Zdema­
skowana tem przed opinią publiczną, straciła ona po­
tem już resztę zaufania w kraju...

Już ten krok sam był ze strony posła 
Germana czynem obywatelskim i patryo- 
tycznym wielkiej wagi!

Nie przyłączył się on potem do innej partyi, cho- 
•iaż sympatyzował z polską partyą demokratyczną 
i z nią współdziałał, lecz wystąpił z własnym 
programem politycznym. Pisaliśmy o tym programie 
jnż w jesieni roku zeszłego i wskazywaliśmy na jego 
wielką dla kraju doniosłość. I faktem jest, że wśród 
bezczynności i bezmyślności ostatniego Koła jako ca­
łości, program posła Germana miał podwójnie donio­
słe znaczenie; nietylko bowiem już jako mądry apel 
do ezynu, ale także jako fakt orzeźwiający 
i podniecający wśród ogólnego marazmu, 
zastoju i strasznego wprost zabagnienia 
interesów kraj u.

Stosunki partyjne w Kole i kraju nie pozwalały 
dotychczas programu tego w czyn zamienić, zrealizo­
wać. Kraj z tego powodu ucierpiał w dalszym ciągu, 
aż doczekał się wreszcie materyalnej i moralnej 
klęski.

Dziś atoli nadeszła pora, ażeby temu, 
który go nam dał, otworzyć pole do no­
wej owocnej działalności. Zadanie to przypa­
dło w udziale wyborcom Nowego Sącza i No­
wego Targu.

Powierzając swój mandat radcy Germanowi, wy­
świadczą ogromną przysługę całemu krajowi, a prze- 
dewszystkiem przyszłemu Kołu. Bo dadzą mu męża 
nie frazesu, lecz czynu, męża znającego, jak nikt 
inny, wszelkie źródła naszej nędzy i niedoli, a zdol­
nego najzupełniej wytknąć naszej polityce w Wiedniu 
nowy, zbawczy kierunek. Niech nie zapominają o tem, 
że przez wybór radcy Germana wprowadza do Koła 
męża, którego już przed dwoma laty wymieniano 
ogólnie, jako polityka i męża przyszłości.

Równocześnie zaś przez jego wybór dźwigną 
potęłnie demokracyę polską w kraju i za- 
dadzą cios śmiertelny wszechpolskiej bladze i wszech­
polskiemu egoizmowi.

Nie dziw więc, że na ten okręg zwrócone są oczy 
•ałego naszego społeczeństwa. Wynik wyborów w No­
wym Sączu i Nowym Targu będzie wymownem kry- 
teryum naszej dojrzałości politycznej. Gdy Dr German 

zwycięży w nim nie małą większością, lecz jedno­
my ś 1 n e m niemal votum wyborców, będzie to dowód, 
że wreszcie nauczyliśmy się stawiać wyżej czyn 
i zasługę niż frazes, że wiemy, czego nam 
trzeba.

Wyborcy w tym okręgu mają więc przed sobą 
ważne, ale i niezmiernie wdzięczne zadanie, bo przez 
wybór radcy Germana zdobędą sobie wdzięczność 
i uznanie całego kraju. Dadzą przytem dowód, że 
w zdrowej trosce o nasze dobro umieją przodo­
wać ogółowi naszemu.

Niech więc dzień wyborów stanie się tryumfem 
kandydatury radcy Germana, a tem samem tryum­
fem idei pracy i czynu narodowego.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada).

Biuro E. lackenbachera
(filia)

Kraków, ul. Marka L. 18.
Tel. 1168.

przyjmuje zakłady na wyścigi konne od­
bywające się w kraju i zagranicą.

Konces. Dom handlowy

Adama Bilińskiego
w Krakowie, ul. Szewska 11.—-Tel. 1004.

Pośredniczy w sprzedaży i kupnie majątków ziem­
skich, kamienic, realności, parcel budowlanych, pro­
duktów rolnych, fabr. i t. p. posiada największy wy­

bór różnych objektów.

Magazyn Medyczny
firmy

Dr. Bolesław Drobner
Kraków, Plac Szczepański L. 2 — poleca
Dział kobiecy — Dział dziecinny

MLECZARNIE

E. Dobrzyńskiej
PRZY PL. W. W. ŚWIĘTYCH L. 10
1 PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ L. 12, 

wydają wyśmienite śniadania, podwieczorki 
i mleczne kolacye.

CENTRALNE BIURO SPEDYCYJNE

W. BUJAŃSKIEGO NAST.
Kraków, Rynek gł., Hotel Drezdeński, 

uskutecznia prze wózki lokalne i zamiejscowej 
wozami 6-cio 7-mio i 8-mio metr, z gwa- 
rancyą za całość. — Szybką i tanią ekspedy- 
cyę pakunków podróżnych do wszystkich 
miast europejskich i zamorskich. — Opako­
wanie mebli i dzieł sztuki przez stałych i fa­
chowych pakierów. — Spędycye i dostawy 
wszelkiego rodzaju towarow, formalności cło- 
we i visy paszportów. — Własne składy do 
przechowywania mebli! — Informacye i sprze­
daż biletów kolejowych i okrężnych!

LUDWIK ALFRED AKSMANN 
pierwsze w Galicyi amerykańskie specyalne biuro 

MASZYN DO PISANIA
Kraków, ulica Szewska L. 23.

Firma oznaczona najwyższemi nagrodami na wysta­
wach światowych.

Telefon Nr. 922 (1522). Telegr: Aksmann Kraków.
io/o na Szkołę Ludową.

Hotel Narodowy"
Kraków, ulica Poselska L. 22 
Cena pokoi ze światłem elektrycznem 

i usługą od 2 koron wzwyż.

Zakład wodoleczniczy i sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych

Dra KUPCZYKA
W KRAKOWIE, UL SZUJSKIEGO L. 11,

otwarty przez cały rok.

" W BERLINIE
POLSKI HOTEL PENSION 
Zlmmerstrasse 97, przy Friedrichstr. 
Pokoje na dnie i miesiące z utrzymaniem 

lub bez. Usługa polska.
Dzwonek na służbę z ulicy przy wejściu.

Skrzetuska

Kto raz spróbuje przetłuszczonych
stale używać będzie : hygienicznych :

wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odmian zapachów kwiatów i wody kolońskiej. 

Cena od 60 halerzy.
Do nabycia w aptekach, składach apt. i handlach perfum.

mfflTONIEBO

SIE55HUBLER
naturalna alkaliczna uioća mineralna 

SZCZHUJIOUJFi.

[F Zakład djetetyczny
Do Stażewskiego

W KRYNICY
Otwarty od 15 maja do 1 października. 
100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne - 
czytelnia i weranda - 10 morgowy ogród 
kąpiele słoneczne w parkn — pracownia 
lekarska. Kanalizacya — oświetlenie elek­
tryczne — wodociąg własny. W maju, czer­

wcu i wrześniu ceny o 20% niższe.
Z powodu przepełnienia panującego w środkowym 
sezonie uprasza się o wczesne porozumienie się 

z zarządem Zakładu.

Dr. Sózef Schermant
ordynuje Jak lat ubiegłych

w Marienbadzie
Willa «Apollo»

Dr. Mieczysław Berger
ordynuje Jak lat ubiegłych od maja

wiwoniezu.
Wiedeński Bank Związkowy PrXX “Syn" ™ książeczki wkładkowe.

Fil i A W Kraknwip Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. - Podatek rentowy opłaca
1 11 Id W IMdAUWlC. Bank z własnych funduszów, Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. — Fundusze rezerwowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogo- 
39 milionów koron. dniejszymi warunkami.

Kantor wymiany znajduje siy w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B L. 44)
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F. DOBRZWKIEJ
NA PLANTACH

OBOK BISKUPIEGO PAŁACU

JUŻ JEST OTWARTA.
PUMHT am WYtlECZEH IOBCTEH.

MLECZARNIE
E. DOBRZYŃSKIEJ

WYDAJĄ WYŚMIENITE

ŚNIADANIA, PODWIECZORKI
© I MLECZNE KOLACYE. ©
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Najprzedniejszą Herbatę Ceylon ĆEYLON^TEA"
S 3 I pod własną marką ochronną „Palma“ importowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie g 

“ chemicznie badaną po cenie: j
Nr. 1 opakowanie czerwono-zlote II Nr. 2 opakowanie fiołkowo-złote g 

koron 1-40 za 125 gramów koron 1-20 za 125 gramów “
koron 0'75 za 62*/s „ || koron 0'75 za 62'/s „

przy odbiorze 1 kg. naraz, franko opakowanie I porto do każdej miejscowości Austro-Węgier

-------------- ------------------ --------------------------- —------ ------

Antoni Hawełka w Krakowie
o. k. Dostawca Dworu Austro-Węgierskiego i król. Grecyi.

Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych odpowiedni rabat.
_________________ ________J

„Sojusz" przeciw endekom.
Wiedeń, 22 kwietnia.

(wąż). Wieści, zkąd inąd zresztą autentycznie nie 
stwierdzone, utrzymują o stworzeniu sojuszu wybor­
czego między konserwatystami, demokratami^ a ludo­
wcami. Sojusz ten zwracać się ma przeciw wszech- 
polakom i grozić im zagładą.

O prawdziwości tych doniesień lub ich fantasty- 
czności trudno ztąd, z Wiednia, orzekać. Wystarczy 
nadmienić, że w chwili rozwiązania Rady państwa 
trudnoby było napotkać jakieś dyspozycye w tym 
kierunku, a wątpię czy kampania przedwyborcza 
w kraju ukształtowała sytuacyę wymagającą po­
dobnego sojuszu. Zachodzi podejrzenie, że prasa en­
decka z umysłu puściła w ruch wiadomości podobne, 
aby przystroić się aureolą męczenników o sprawę... 
„narodową".

Sojusz taki nie przedstawiałby zresztą pod wzglę­
dem praktycznym dostatecznych wartości. Kandyda­
tury pojawiające się w poszczególnych okięgach re­
prezentują prócz walorów programowych czy partyj­
nych, także pewną sumę kwalifikacyj osobistych, 
które w znacznej mierze decydują o wyborze. „Soju­
sze8 nie poręczają same przez się doboru kandydata 
najodpowiedniejszego do pokonania przeciwnika, kalku- 
lacye w tej mierze często zawodzą. Przez konieczność 
wzajemnych ustępstw i ofiar, przychodzi rezygnować 
z kandydata, którego poparcie w danym okręgu mo­
głoby mieć wynik pomyślny. Względy taktyczne nie 
wymagają więc wcale podobnych sojuszów.

Wieści o przymierzu przeciw endekom, kolporto­
wane przez endeków, mają wszakże znaczenie ze 
wszech miar znamienne dla metody działania endec­
kiego.

Obocznymi i rzeczowo podrzędnymi momentami 
wysforować się na czoło, odkreślać się pozą i gestem 
od otoczenia i wielkim głosem wołać: patrzajcie, pa- 
Łrsajcie, oto my!

Historya parlamentarnych sukcesów endeckich na­
szpikowana jest takiemi inscenizacyami błahostek 
w deseń bohaterski.

Przypomnę karyerę p. Głąbińskiego.
Mniej niż przeciętny — bo zgoła niesamoistny — 

profesor ekonomii politycznej przybywszy do Wiednia 
pod koniec żywota parlamentu kuryalnego, ‘umiał za 
pośrednictwem „Słowa polskiego", hałasem otoczyć 
swą skromniuteńką działalność. Organ ten endecki 
z tytułu fizyologicznej egzystencyi jakiegoś pana Głą­
bińskiego w parlamencie, narobił tyle wrzawy, prze­
pełniał wszystkie łamy i rubryki artykułami, telegra­
mami, wzmiankami o poczciwej osobie wschodnio- 
galicyjskiego uczonego, że w naiwnym czytelniku 
musiało się wykłuć przypuszczenie o zesłaniu nowego 
mesyasza na ziemię galicyjską.

Do prasy polskiej wprowadzono w ten sposób 
aową zgoła a nieznaną dotąd metodę gloryfikacyi 
gazeciarskiej. Gdy kraj produkował ludzi zaiste nie 
poślednich, mężów stanu, którzy tworzyli systemy 
polityczne i wpływ wywierali przeważny na strukturę 
państwa, dobry smak będący owocem kultury obycza­
jowej polskiej, nie pozwalał dziennikarstwu polskiemu 
uprawiać kultu osobistego, acz w owych wypadkach 
zasłużonego.

„Słowo polskie", prawiące nieustannie w sposób 
nieprzyzwoicie natrętny o przyzwoitości, wyrzekło się 
dobrych manier i zainaugurowało erę najszpetniejszej 
dla ucha polskiego reklamy jarmarcznej.

Lecz klika endecka zmiarkowała niebawem, że 
metoda zastosowana w prasie, a poparta systematy­
czną uprawą intrygi i waśni prowadzi do celu. 
Z wielką ruchliwością wykształcono nowy system, 
w Nowej Izbie głosowaniem powszechnem wybranej 
zebrano plon pierwszy. Owego Głąbińskiego wykie- 
rowano na prezesa Koła.

Komuż nie wiadomy tok wypadków, jakie za pre­
zesostwa p. Głąbińskiego przywiodły Koło nad brzeg 
otchłani. Mimo, że klika wszechpolska osiągnęła już 
była jeden z celów swych najgorętszych, mimo, że 
ujrzała Głąbińskiego na czele Koła, intrygi nietylko 
nie ustały, lecz ile możności się wzmogły.

Prasa endecka nie poprzestała bowiem na bębnie­
niu swych zwolenników, lecz równocześnie uznała za 
punkt honoru wszcząć walkę podjazdową względem 
swych przeciwników.

Walkę bezwzględną, zajadłą, na fabrykowaniu 
Wazów opartą.

W ciągu kilkn tygodni roku 1909 umiano Koło 
zamienić w gniazdo szakali i wężów.

Wybujała atmosfera zawiści i zaciekłości wza­
jemnej, ohydna szarpanina i borykanie się wszyst­
kich przeciw wszystkim.

Bodźcem interesującym swarów była 
wyłącznie grupa wszechpolska z odda­
ną s obie prasą.

D o w ó[d niezbity polega na tem, że Bat­
taglia, German i ks. Kopyciński uznali 
za konieczne wystąpić w końcu ze stron­
nictwa narodowo-demokratycznego, gdyż 
nie mogli znosić dłużej współodpowiedzialności za 
robotę destrukcyjną, jaką uprawiano w ich frakcyi.

Krok wymienionych trzech posłów otworzył oczy 
najbardziej potulnych obserwatorów. Przekonano się, 
że grupa wszechpolska jestrakiem, toczącym organizm 
reprezentacyi polskiej.

Przekonanie to stało się obecnie udziałem ogółu.
Od czasu stańczyków nie było partyi bardziej 

powszechnie znienawidzonej, acz sprawiedliwość na­
kazuje przyznać, że stańczycy w walce publicysty­
cznej nie opuszczali nigdy granic przyzwoitości, 
a w walce politycznej obłudy i kłamstwa nie uzna­
wali za broń nieodzowną.

Wstręt do reboty endeckiej stał się powszech­
nym.

W takim nastroju pozorów słuszności nabierają 
pogłoski o wrzekomym trójprzymierzu skierowanym 
przeciw frakcyi narodowo-demokratycznej.

Ale przymierza tego nie zbudowały traktaty kom­
promisowe, lecz odruch uświadomionego obrzydzenia 
względem truciciela ducha polskiego.

Zwycięstwo liberalne w Módlingu.
(Telefonem).

Wiedeń, 22 kwietnia.
Znany już z depesz wynik wyborów uzupełniają­

cych do Sejmu dolno-austryackiego w okręgę Mod­
li n g pod Wiedniem nasuwa przypuszczenie, że także 
wybory do parlamentu obfitować będą w rozmaite 
niespodzianki, przynajmniej tu, w obu Austryach i w 
innych dzielnicach niemieckich. Podczas gdy przed 
trzema laty w okręgu tym oddano na kandydata 
chrześcijańsko-socyalnego 988 głosów a na 
kandydata liberalnego 689 głosów, wybrany zo­
stał teraz kandydat liberalny od razu 
1218gło8ami, podczas gdy na k andy dat a 
chrześeijańsk o - so cyalnego padło tym 
razem tylko 602 głosów. Z liczb tych wynika wy­
mownie, że ludność tego okręgu straciła już zaufa- 

Je d® partyi chrześcijańsko-socyalnej, a zwróciła się 
znowu do tego stronnictwa, od którego już przed 
laty demagogów partyi Luegera oderwała.

W stronnictwie chrześcijańsko-socyalnem wywołał 
ten wynik wyborów w Módlingu ogromną konsternacyę. 
-Test on bowiem dla partyi Luegerowskiej 
możliwie najgorszą wróżbą wobec bliz- 
kich wyborlów do parlamentu. W kołach 
przywódców agitatorów chrześcijańko-socyalnych od­
zywają się też głosy gorzkiej krytyki i po- 
.ważne zarzuty przeciwko prezydyum partyi, 
zwłaszcza przeciwko dr. Gesmanowi. Mianowicie 
spotyka go zarzut, iż agitacyi w tym okręgu nie po­
święcił należytej uwagi, że zajęty wielko-poli- 
tycznemi kombinacyami dopuścił do utraty tej 
twierdzy partyjnej. Inni znów widzą w tej klęsce 
następstwo zdrady programu partyjnego, jakiej się 
coraz częściej dopuszczają wodzowie stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego, mianowicie Dr. Weiss- 
kirchner, który niewahał się pozostać jako mini­
ster w gabinecie, gdy gabinet ten rozciągał parlament 
i przestał być gabinetem częściowo parlamentarnym.

Faktem jest, że aureola partyi Luegerowskiej po 
jego śmierci ogromnie już zbladła, że szerokie 
koła ludności tracą coraz bardziej zau­
fanie do haseł tej partyi. Przyczyną tego jest, 
że niedotrzymała ona ani jednego ze szumnych przy­
rzeczeń, któremi szafowała tak hojnie, że w niczem 
nie przyczyniła się do polepszenia bytu stanu śre­
dniego, przeciwnie nawet, przez zbytnie swoje ten- 
dencye agrarne spowodowała jedynie wprost 
ogólną drożyznę. W większej zaś jeszcze mierze zdy­
skredytowały ją w oczach wyborców osobisteskan- 
dale w jej łonie, np. Bielohlawka, Aimanna oraz 
innych. Możliwą więc jest rzeczą, że przy zbliżają_ 
cych się wyborach do parlamentu partya’ 

chrześcijańsko - socyalna straci spor* 
liczbę mandatów na rzecz mieszczańskich 
partyi postępowo -demokratycznych.

Wiedeń. Jeden z przebywających tu chwilowo 
byłych polskich posłów zaznaczył w rozmowie z na­
szym korespondentem, że zwycięstwo stronnictwa 
liberalnego w Modlingu powinno być bodźcem 
i zachętą dla polskiej demokracyi w Ga­
licyi do energicznego zwalczania stron­
nictwa wszechpolskiego, które przecież bar­
dziej się jeszcze zdyskredytowało w ostatnich latach, 
niż chrześcijańsko-socyalni w Austryi. Wszechpolscy 
byli też w ostatnim parlamencie najściślejszymi so­
jusznikami antysemitów wiedeńskich i głównie ich 
pomocy zawdzięczają, że Dr. Głąbiński dostał się 
do gabinetu.

Telegramy.
Audyencya premierów u cesarza.

(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).
Wiedeń. Wspólna audyencya obu prezydentów 

gabinetów, bar. Bienertha i hr. Khnen-Hedeiwary 
u cesarza miała tylko ten skutek, że układy kompro­
misowe między obu rządami, austryackim i węgier­
skim w sprawie nowych ustaw wojskowych nie zo­
stały zerwane, lecz toczyć się będą nadal. Układy te 
nie rokują jednakże wielkich nadziei, ponieważ gabi­
net węgierski upiera się przy swoich żądaniach co do 
praw języka węgierskiego w krajach korony św. 
Szczepana. Sytuacya bar. Bienertha w tej sprawie 
jest, — jak była, bardzo trudna.

Bar. Bienerth zachwiany?
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Wiedeń. W tutejszych kołach politycznych obie­
gały w ostatnich dniach pogłoski o rzekomem s i 1- 
nem zachwianiu się stanowiska barona 
Bienertha i to z powodn zatargu z Węgrami 
o kwestyę językową w nowej wojskowej procedurze 
karnej. Cesarz pragnąłby obecnie uniknąć nowego 
przesilenia na Węgrzech i wobec tego gotów jest 
zezwolić na spełnienie postulatu rządu węgierskiego, 
ażeby na tery tory um królestwa węgierskiego wraz 
z Chorwacyą używano w wojskowej procedurze 
karnej wyłącznie języka madziarskiego. Baron Bie­
nerth zaś, który obawia się, że nowe to ustępstwo 
na rzecz Madziarów mogłoby źle dla niego usposo­
bić nowy parlament, a nawet stało się środkiem agi­
tacyi przy wyborach antyrządowej, stanowczo się te­
mu sprzeciwia, licząc na poparcie następcy tronu 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Faktem jest, że 
w sprawie tej baron Bienerth nie został powołany 
do cesarza, lecz sam o audyencyę prosić rnusiał, 
która nie była podobno dla niego pomyślna. I woboc 
tego uważają tu za możliwe przesilenie gabinetowe 
w Austryi, lecz dopiero po wyborach.

Możliwość nowego zatargu.
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Berlin. W tutejszym niemieckim urzędzie dla 
spraw zagranicznych, z wielką czujnością śle­
dzą przebieg wypadków w Marokku, a zwłaszcza 
sprawę ewentualnej zbrojnej interwencyi francuskiej 
w tem państwie na korzyść sułtana Mulej Hafida. 
Zapewniwszy sobie przyjaźń i poparcie Rosyi, której 
car jut w czerwcu zjeżdża znów na dłuższy pobyt 
do Niemiec, rząd niemiecki nie dopuści do naj­
mniejszego rozszerzenia wpływu fran­
cuskiego z Marokku. Zaczeka on cierpliwie, aż 
Francya ewentualnie zawikła się w nową ciężką 
awanturę wojenną wewnątrz Marokku i dopiero 
wówczas wystąpi z rekryminacyami, ażeby pokaz ć 
swoją siłę, swoją życzliwość dla wyznańców Islan u 
aby Francyę tembardziej upokorzyć, 
zmuszając ją do odwrotu z już zajętego terytoryun 
Słychać także, że niemieckie fabryki broni wysłały 
w ostatnich tygodniach wielkie tramsporty karabi­
nów i nabojów do Marokku. Broń ta przezna­
czona jest dla szczepów, wrogo względem 
Francyi usposobionych.

Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych.
Szaty kościelne Materyaty lyońskie, Kielichy, Dzwonki, Różańce, Obrazki, Figurki, Medaliki, Krzyżyki, etc. 

Po cenach możliwie niskich. K. Witkowski Kordas, Kraków, A-B. L 46 ■ W wielkim wyborze.
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Przyjmuje papiery wartość, w depozyt do przechowania. 

Wynajmuje skrytki w kasach 
(Safe-Deposits).

Kupujs i sprzedają papier wartościowe.
Przyjmuje wkłady pieniężne do oprocentowania. 

Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia złożenia.

Hohenzollern w Poznaniu.
{Tel. wl. Gazety Poniedziałkowej).

Poznań. Krążące tu od dłuższego czasu, a świeżo 
znów z wielką stanowczością występujące wieści 
o przeniesieniu rezydencyi praskiego następcy tronu 
do Poznania są w tej formie na razie bezpod­
stawne. Faktem rzekomo jest tylko, że w Berlinie 
postanowiono, ażeby następca tronu w imieniu cesa­
rza otworzył odbyć się mającą w Poznaniu „wystawę 
wschodnich kresów" i przy tej sposobności przez 
kilka dni w Poznaniu zabawił. Podczas tego pobytu 
będzie on naturalnie mieszkał w nowym zamku ce­
sarskim. Kwestya rezydowania pruskiego następcy 
tronu lab któregokolwiek z innych synów cesarza 
Wilhelma w Poznaniu była już kilkakrotnie przed­
miotem obrad gabinetu i narad kanclerza z cesarzem 
za każdym razem atoli odraczano jej rozstrzygnięcie 
z rozmaitych przyczyn. Jedną z głównych były wzglę­
dy na koszta takiej rezydencyi. Ażeby „zaimpono­
wać ludności polskiej", musiałby dotyczący książę 
utrzymywać dwór większy i rozwinąć znaczniejszy 
przepych, a temu stoją na przeszkodzie nie tylko wiel­
kie apanaże synów cesarza Wilhelma. Wiadomo, 
że zwłaszcza pruski następca tronu żyje w Berlinie 
bardzo skromnie, obecnie zaś, po kosztownej podróży 
swej do Austryi i Egiptu bardziej jeszcze w wydat­
kach swoich ograniczać się musi.

Innym powodem zwłoki jest to, że koła hakatys- 
tyczne domagają się, ażeby arystokracyę polską zu­
pełnie wykluczono od przyjęć na dworze, na co 
znów kanclerz Bethmann Hollweg zgodzić się nie 
chce, lecz przeciwnie, życzy sobie przyciągania pol­
skiej szlachty do dworu w celach germanizacyj- 
nych.

Nowa republika w niebezpieczeństwie.
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Londyn. Drogą pocztową (cenzura rządowa 
nie przepuszcza bowiem alarmujących depesz) otrzy­
mano tu bardzo poważne wieści z Lizbony. Monar­
chiści portugalscy, widząc, że ludność nie okazuje 
najmniejszej sympatyi dla króla Manuela, zwrócili 
się do dotychczasowego pretendenta księcia Mignęła 
Braganza z prośbą, żeby on ubiegał się o tron w Por­
tugalii i stanął na czele propagandy monarchisty- 
cznej. Książę Braganza chętnie spełnił tę prośbę 
i rozesłał już ze swej strony tysiące proklamacyi, 
w których wykazuje, że on jest jedynym uprawnio­
nym dziedzicem tronu portugalskiego. Do proklama­
cyi tych była dodana fotografia księcia. Sprawiły 
one, zręcznie zredagowane, wielkie wrażenie w sze­
rokich kołach ludności, która jest coraz bardziej nie­
zadowoloną z autokratycznego, wcale nie republikań­
skiego postępowania obecnego rządu. Agitacya 
monarchistyczna wzmaga się z każdym 
dniem i jest już poważnem niebezpie­
czeństwem dla nowej republiki. W pół­
nocnej części państwa obawiają się wybuchu 
rewolucyi monarchistycznej.

Wrzenie w Turcyi.
(lei. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Konstantynopol. Ujawnia się coraz bardziej, 
że poza frondą w obozie młodotureckim ukrywają 
się żywioły reakcyjne, które dążą do złamania albo 
do osłabienia obecnego konstytucyonalizmu. Żywioły 
te domagają się rozszerzenia władzy sułtana i wię­
kszego poszanowania dla tradycyi religijnych i prze­
pisów Koranu, a zwracają się głównie przeciwko 
„wolnomularstwu" tureckiemu, które faktycznie dało 
impuls do politycznego przewrotu w Turcyi przed 
trzema laty a i dziś jeszcze jest stróżem konstytu- 
cyi. Wybitnym przedstawicielem tego wolnomularstwa 
w rządzie jest ogólny atak tych zamaskowanych re- 
akcyonistów na ministra finansów Dżawida beja, 
reorganizatora tureckich finansów. Zwycięstwo tej 
frondy byłoby tu naj groź niej szem niebezpieczeństwem 
dla obecnego konstytucyjnego ustroju Turcyi i dla 
jej dzisiejszego znaczenia na zewnątrz.

W obronie teatru krakowskiego.
Z tego samego powodu, który przeszkadzał rozwo­

jowi sił artystycznych na scenie krakowskiej, szwan­
kował także repertoar tej sceny. Para dyrektorska, 
zanim „srebrny ptak" nie uleciał w świat daleki, 
układała ten repertoar głównie dla siebie, dobierała 
sztuki, któreby przedewszystkiem jej dawały możność 
i pole do popisu. Przedstawienia, w którychby nie 
brali udziału pan dyrektor i pani dyrektorowa, były 
dość rzadkie.

Gdy później pan Solski pozostał sam, uprawiał 
ten system dla siebie, obecnie zaś, gdy „srebrny 
ptak" wrócił, może znów będzie, jak było przedtem.

Tymczasem nawet najwybitniejsze talenty nie mogą 
być tak wszechstronne, iżby wszelkim wymaganiom 
dobrego repertoaru zadość uczynić mogły. Więc też 
w repertuarze sceny krakowskiej wytworzyła się 
z biegiem czasu pewna jednostronność. Brakowało 
w nim przedewszystkiem pewnego systemu artystycz­
nego, a natomiast za dużo w nim było przypadko­
wości i dorywczości. Uwydatniało się to przedewszyst­
kiem w dziale komedyi, w którym pojawiały się farsy 
francuskie, nadające się na scenę specyalnych tea­
trzyków, lecz nie do przybytku, który ma służyć po­
ważniejszym celom, a nie tylko wesołej rozrywce, 
a który nosi imię największego naszego poety.

Od sceny, która tak dobrze się opłaca, jak scena 
krakowska, a która nadto, jako scena w „sercu Pol­
ski", w którem skupia się dość często w roku liczna 
publiczność z całej Polski, można domagać się nie­
tylko wprost celowego, wyższym wymaganiom arty­
stycznym i literackim odpowiadającego repertoaru, 
lecz nadto jeszcze innej rzeczy. Wolno wymagać od 
niej, ażeby (bez uszczerbku dla swoich sił stałych) 
raczyła publiczność także występami gościnnemi na­
szych wielkości sztuki dramatycznej i w ten sposób 
dawała gromadzącej się w tym przybytku sztuki pu­
bliczności niejako dokładny pogląd na nasz artysty­
czny stan posiadania w tej dziedzinie.

Tymczasem nigdy nie było mniej tu gościnnych wy­
stępów wybitnych artystów i artystek mniej, jak 
właśnie za rządów pana Solskiego. Jeżeli kogokol­
wiek z naszych wielkości scenicznych wpuszczono 
w Krakowie na scenę teatru miejskiego, to były wy­
łącznie osobistości, które panu dyrektorowi pod żad­
nym względem nie mogły się stać niebezpiecznemi, 
ani w kierunku artystycznym, ani - jako ewentualni 
kandydaci do objęcia dzierżawy lub dyrekcyi.

Niemniej przytem decydowały tu... względy finan­
sowe. Taki gość — kosztuje, a przecież przedewszyst­
kiem kieszeń własna: więc zbywano nieraz publiczność 
sztukami wątpliwej wartości, byle tylko nie ekspen- 
sować się zbytnio na lepszy repertuar i na występy 
gościnne.

Metody „stosowane11.
ii.

Bywają one zwykle następstwem pewnych do­
świadczeń, względnie wydarzeń i to najczęściej poli­
tycznych. I tak np.: kto bacznie śledzi, co dzieje się 
zagranicą, ten wie, że np. zjazd cesarza Niemiec 
z carem nigdy nie obejdzie się bez smutnych skut­
ków dla nas i to w cztery do sześciu miesięcy po 
zjeździe. To także metoda „stosowana"...

Nie czem innem nazwać należy fakt, że któryś 
z panujących stale chodzi w mundurze, nie w ubra­
niu cywilnem, chociaż niema takiego państwa na 
świecie, gdzieby większość obywateli była żołnierzami 
i to czynnymi. Normą jest, że obywatele cywilni 
płacą podatki, więc i na wojsko, i że oni je dla wła­
snego bezpieczeństwa utrzymują, nie odwrotnie. Oni 
są więc niejako chlebodawcami, zacoby im się pewne 
względy należeć winny...?

Krytykować, nie naruszając niczego i nikogo wolno 
zawsze i każdemu. To też wolno tu wyrazić zdanie, 
że jakiekolwiek audyencye w mundurze dla obywateli 
cywilnych nie są zgodne z duchem czasu i godnością 
obywatelską.

Zaznaczamy, że nie chodzi nam o dopatrywanie 
się w tem czegoś innego pomiędzy wierszami i poza 

powinnością oddania „suum cuiąue", więc poza stwier­
dzeniem godności i uznaniem nietylko potęgi czynni­
kowej, ale poszanowaniem towarzyskiem pełni praw 
tych, którzy państwo istotnie tworzą i utrzymują — 
a to także co do zastosowania się do nich w stroju. 
To należy im się w pełni, a stosowanie jakiejkol­
wiek innej metody nie odpowiada rzeczywistości, 
i choć jest tolerowanem, nie jest usprawiedliwionem.

Że o to nie upominali się dotąd przedstawiciele 
obywatelstwa w odnośnych ciałach ustawowych, jest 
tylko dowodem uprawiania znów przez nich często 
praktycznych dla siebie „metod stosowanych" w postaci 
bierności i wiele mówiącego milczenia dla własnego 
dobra.

Tosamo odnosi się do obowiązku i konieczności 
noszenia przez oficerów czynnych mundurów poza 
służbą. A pytamy: czyż nieodłączna już odeń jest 
biała broń? I naco ona? Jeżeli o ewentualną obronę 
honoru chodzi, to honor jest jeden. Nie ma więc 
i być niepowinno jakowychś jego lepszych i gorszych 
gatunków. Nigdy zaś honor członka tworzącego ca­
łość i od niej zależnego nie może być lepszym od 
honoru tego, który ją wskrzesił, stworzył i stale ją, 
jak i jej członki, utrzymuje. Broń zaś bez potrzeby 
u boku noszona daje, jak tego uczą statystycznie 
stwierdzone, a smutne doświadczenia, niejednokrotnie 
sposobność do krwawych nadużyć, bądź w razach 
nierozumienia swej roli, bądź pod wpływem wygóro­
wanej ambicyi, alkoholu itp. Stąd zamieniają się nie­
raz role z fizyczną krzywdą tych, którzy nie noszą 
broni.

A przecież broń nie jest oznaką i odznaką t. zw. 
„zbrojnego", a tak drogiego (nie sercom) pokoju. Są 
państwa, które w czambuł, tylko znacznie później, 
naśladują dokładnie we wszystkiem państwo nie­
mieckie.

Ach, dlaczegóż państwa te nieskłonne wzrorować 
się czasem także na Francyi, owej nieegoistycznej 
(jak Anglia) matce kultury prawdziwej, a nie prze­
szczepionej, ale urodzonej i wrażliwą duszą ogółu 
narodu odczutej!

A mundurki szkolne? Miały one służyć celowi 
zrównania się, braterskości i ułatwienia kontroli nad 
uczniami, a tymczasem wyrobiły wielu niedowarzo- 
nych embryonów stanu wojskowego, udających żoł­
nierzy głównie dla podbojów — nieorężnych. Rezul­
tat: chybiony cel, pyszałkostwo, nienaturalność i.... 
podrożenie ubrania studenta. To także żywy przykład 
metody źle „stosowanej".

Im kulturniejsze społeczeństwo, tem grzeczność 
większa. Nie wynika z tego, aby grzeczność iść miała 
zawsze w parze z uczynnością, ba, nawet z uczuciem 
ludzkości, nie, bo życie czego innego nas uczy, ale 
pozostaje i wybija swe piętno bodaj ów zewnętrzny 
grzeczności blichtr.

Tymczasem u nas...? Weźmy np. urzędy. Im niższy, 
mniejszy urzędnik, tem wzięcie jego górniejsze, a on 
wobec „strony" większym. Średni stan dzierży śro­
dek, a góra skłania się znów ku owej wpierw wspom­
nianej nizinie. I tak dzieje się w urzędach i tak 
w insi - cyach finansowych. W tych ostatnich nieraz 
gorzej, i» funkcyonaryusze zapominają często, iż nie 
swoim rozporządzają groszem i minę rzekomych do­
broczyńców dłużnika przybierają.

Jako prowizyę wymawiają sobie milcząco uświę­
cone zwyczajem prawo do grubiaństw i to w myśl 
słów operetki: „przykład, mamo, idzie z góry". Te 
także metoda, ale najgorzej, bo ordynarnie „stoso­
wana". Potem następuje zdziwienie pana dyrektora, 
że tu on już przepadł, tam nie przejdzie, a w dodatku 
fatalność, że wszystko, co tak misternemi zdobyto 
intrygami, wkrótce rozwiać i urwać się może.

Tak, fatalność, polegająca na fataliźmie, że i zwy­
kli śmiertelnicy mają swe oczy i uszy i godnie, choć 
nie zaraz oceniają tych, którzy zaufanie ich skutkiem 
sobkostwa, pychy i niczem nieprzezwyciężonego leni­
stwa własnego zawiedli. Pociechą dla niemi dotknię­
tych, a klęską dla współbraci, będzie myśl, że nie­
stety pozostanie po nich szkoła, godna inicyatorów, 
której kres położyć w sposób stanowczy zadaniem 
będzie społeczeństwa.

Prosimy domagać się w kawiar- 
niaoh, restauracyaoh i t. d. „Gazety 
Poniedziałkowej

PIŁKI NOŻNE
Nagolenniki i buciki 

do tychże.

Lawn-Tennis
Rakiety, Piłki i wszel­
kie artykuły sportowe.

REN i SKA KRAKÓW SWł
polecają najtaniej

Perfumy, Mydła, Pudry, Kremy, Aparaty kosme­
tyczne do masowania. Schampon Tarool przeciw 
łupieżowi. Tarool przeciw wypadaniu włosów.

KRĘGLEiKULE 
z drzewa Lignum Sanctum.
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Galic. AUTO-GARAGE
W.USTYANOW1CZ i Ska. Kraków 
ulica Smoleńska L. 31 & Telefonu L. 0107

ADRES TELEGRAFICZNY: USTYANOWICZ, SMOLEŃSKA 31 [OIOIOWI

Grand Inie
Łańcuch albo Kardan — Kegelwentyl albo Szyber

Jedyne zastępstwo 
i i na Galicyę i i

Warsztat reperacyjny
□ Mercedesów i Opliczi

■ Największy galicyjski warsztat reperacyjny samochodów, wyposażony 
w najnowsze amerykańskie precyzyjne maszyny narzędziowe. — Szlifowanie 
cylindrów i wszelkich części okrągłych. — Frezowanie kół zębatych. — 
Cementowanie (nastalanie) części narażonych na silne zużycie. — Aparat 
do samorodnego spajania ż<elaza, stali oraz metali; lutowanie i naprawa 
odlewów aluminiowych. — Kuźnia i hartownia. — Wszelkie roboty tokarskie 
i frezowanie uskutecznione są według kalibrów tolerancyjnych. — Personal 
techniczny z pierwszorzędnych fabryk światowych. — Wszelkie roboty 
wykonujemy pod gwarancyą.®®@®®©®@®®®®®®®®@®©®x©®®©@®®@®®®®®@®®
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Ze sportu.
Wisła A. C. Sparła I.

Z niezwykłem zainteresowaniem oczekiwano, spot­
kania „Wisły" ze „Spartą“. Spartastoi w pierwszym 
rzędzie drużyn czeskich, a w ostatnich sezonach, 
ustępywała tylko Slavii. Pamiętne są matche tejże 
drużyny ze Smichowem, Pardubicami, Kładnem i Cra- 
covią, który to match odbył się dnia 4 września z. r. 
Pamiętną jest także klęska Cracovii w owym dniu, 
gdzie Cracovia po bardzo wielkich wysiłkach zdo­
była jedną bramkę, podczas gdy Sparta 15, ale pod­
czas gdy grę Cracovii w owym dniu cechował brak 
kombinacyi i zwinności, dający się zauważyć już 
przy pierwszych posunięciach piłką, to Wisła przed­
wczoraj i wczoraj była w całej formie i uległa tylko 
wyłącznie i jedynie groźnemu przeciwnikowi. Tak so­
botnia, jak i niedzielna gra była niezwykle zajmującą 
pełna momentów, świadczących o zgraniu się obu 
partyi i wykazała jeszcze raz dosadnie, że Wisła su­
miennością trainingn i silną wytyczną kombinacyi 
godnie prezentuje i pojmuje znaczenie sportowe swe­
go klubu. A jakkolwiek rozegrany w dniu wczoraj­
szym match przyniósł Wiśle klęskę, w stosunku 11:1 
na korzyść Sparty, to jednak nie przynosi jej to 
ujmy. Sędziował wczoraj p. Franciszek Cejnar a 
bramkę bronił wprost wspaniale p. Fiala.
K. S. Cracouia I. — Drużyna reprezentatywna Król. 

Polskiego.
Wczorajszy drugi match z drużyną rep. król. poi. 

był tylko dalszym ciągiem w sobotę rozpoczętego 

„trainingu“ młodego klubu sportowego z Warszawy. 
Gdyby królewiacy, w obec tak poważnego prze­
ciwnika jakim’ są członkowie Cracovii, ograniczali 
się tylko na defenzywie i nauce, byłyby ostatnie dwa 
matche rozegrane między wyż wymienionymi klubami 
o wiele więcej zainteresowały publikę aniżeli fakty­
cznie miało to miejsce. Nie zadziwi przeto nikogo 
18:2 na korzyść Cracovii, gdyż wobec przewagi tego 
ostatniego klubu, rezultat taki był do przewidzenia. 
Tak Spartę,jaki królewiaków przyjmowała publiczność 
owacyjnie.

Pogoń I. — Krakus.
Wczoraj odbył się w Podgórzu match Pogoni I. z 

Krakowa z Krakusem. Wynik 13:0 na korzyść „Kra­
kusa". __________

Kronika powszechna.
Walne zgromadzenie delegatów Tow. 

„Nadzieja" odbędzie się dziś dnia 24 kwietnia 
o godz. 5% popołudniu w lokalu Stowarzyszenia 
„Solidarność" ul. Zielona 1. 10.

Porządek dzienny obejmuje: 1) Odczytanie proto­
kołu. 2) Sprawozdanie Zarządu głównego. 3) Spra­
wozdanie Rady nadzorczej. 4) Wybór Zarządu głów­
nego i Rady nadzorczej. 5) Preliminarz budżetu. 
6) Wnioski i interpelacye.

Z obszernego sprawozdania tego tak dobrze za­
pisanego Towarzystwa dowiadujemy się, że walka 
z gruźlicą, podjęta przez nie z takim zapałem, uwień­

czoną została w roku ubiegłym stosunkowo pomyśl­
nym rezultatem t. j. o ile na to zezwalały szczupłe 
fundusze. I tak w Zakładzie Stowarzyszenia w Szcza­
wnicy, składającym się z 7 jasnych pokoi, znalazło 
pomieszczenie 27 piersiowo chorych, z których 5 uzy­
skało bezwzględną poprawę zdrowia. Nad zabiegami 
leczniczymi czuwał lekarz Zakłada. Kuchnia, pro­
wadzona we własnym zarządzie dostarcza chorym 
zdrowego pokarmu po bardzo niskiej cenie.

Dążeniem Stowarzyszenia jest teraz stworzenie 
Zakładu na większą skalę, któryby był otwarty stale 
bez przerwy.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia po­
dróżujących kupoów Galicyi w; Krakowie. 
W poniedziałek dnia 17 kwietnia b. r. odbyło się 
VII zwyczajne Walne zgromadzenie członków Stowa­
rzyszenia.

Po złożeniu sprawozdania wydziału z działalno­
ści za rok ubiegły, udzielono na wniosek przewod­
niczącego komisyi kontrolującej absolutoryum ustę­
pującemu wydziałowi. Nastąpiły wnioski i interpe­
lacye członków, między innymi obradowano nad przy­
stąpieniem do budowy własnego domu, względnie 
nad utworzeniem Towarzystwa budowy tanich do­
mów mieszkalnych dla członków Stowarzyszenia. Na­
stępnie odbył się wybór nowego zarządu, do którego 
wybrani zostali: Arnold Steiner, przewodniczącym; 
Aleksander Rittermann i Bernard Liebeskind, zastę­
pcami przewodniczącego; Wilhelm Landau, skarbni­
kiem. Do wydziału wybrani zostali: Adolf Dreher 
Wilhelm Eilbaum, Jonasz Freund, Jakób Grossberg’ 

»»
i WINA
5 00 Reńskie

1 fl. Erbacher K 3'00
1 „ Niersteiner „ 4 00
1 „ Johanesberg. 5 00
1 „ Rudesheimer ,, 5 00
Równocześnie wina węgierskie na 

flaszki i litry - - - poleca:

Wojciech OlSZOWSki 
Kraków

Mały Rynek (róg Szpitalnej.

Przy odbiorze 10 flaszek na­
raz 10% rabatu.

DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI 
Z WIELK1EM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

we Lwowie, ul. 3-go Maja L. 19
Telefon 1580 i 1204.

■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i _■ Ji ■

Spółka Fakturowa w Krakowie
stów. zar. z ogr. por.

ul. Juliana Dunajewskiego L. 3
zaLiuua, dla Galicyi zachodniej przez

Bank Krajowy królestwa Eallcyl I Lodomery! z W. Ks- Krakowsklem. Filii w Krakowie- 
Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe 

oraz wszelkie pretensye kupieckie.
Załatw ta inkasa. — Udziela kredytu w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje władki na książeczki oszczędności i na rachunek bieżący 

i oprocentowuje takowe po

od następnego dnia po włożeniu. Wypłaca codziennie nawet większe 
kwoty bez wypowiedzenia.

Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów, i 
Godziny urzędowe od 9—12*/2 i od 3—4%.

W soboty jednorazowo od 9—2.

Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 koron.

Udziela kredytów przemysłowych długotermino- 
wych we własnych obligacyach.

Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe.
Eskontuje i inkasuje weksle przemysłowe i kupieckie. 
Składa wadya i kaucye w gotówce, efektach i we 

własnych listach gwarancyjnych pod bardzo 
dobrymi warunkami.

Udziela poręki za kredyty podatkowe i cłowe. 
•ggl Wydaje listy kredytowe na wszystkie miasta zagraniczne. 
•^8 Przyjmuje zlecenia giełdowe i udziela informacyi co 

do korzystnej lokacyi kapitałów.
Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe i na 

rachunek bieżący pod bardzo korzystnymi warun- 
kami i wydaje książeczki czekowe. Kwoty 5.000 k. 

•ggg dziennie wypłaca się bez wypowiedzenia. Podatek ren- 
towy opłaca Bank z własnych funduszów.

Wynajmuje za niską opłatą najnowszej konstrukcyi schow- 
ki depozytowe (Safe deposits) w stalowych kasach 
pancernych.

Godziny kasowe od 9 rano do ^-5tej popołudniu bez

►i
Walne zgromadzenie 

członków 
BANKU LUDOWEGO 

w Krakowie.
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

odbędzie się
Niedzielę, dnia 30 kwietnia 1911 r. o godz. 2 popoł.W

W Sali Tor. budowy tanich domów, przy ul. Bocheńskiej w Krakowie
z następującym porządkiem dziennym:

I. Przyjęcie protokołu poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
II. Sprawozdanie Zarządu z przedłożeniem bilansu za rok 1910.

III. Sprawozdanie Rady nadzorczej i Komisyi kontrolującej i ^udzielenie ab­
solutoryum Zarządowi, tudzież uchwala co do zatwierdzenia bilansu.

IV. Wybór pięciu członków Rady nadzorczej.
V. Wnioski członków.

W razie braku wymaganego statutem kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie 
z tym samym porządkiem dziennym,'tego samego dnia, w tym samym lokalu, o godai- 
nie 3 popołudniu, ważne bez względu na komplet,

Zarząd Banku ludowego w Krakowie.

SOKOLNICKI & WIŚNIEWSKI
Fabryka elektrotechniczna i Zakład instalacyjny

LWÓW UL. SŁOWACKIEGO 18.
FILIA: KRAKÓW, UL. BRACKA L. 8.

IZ

Wykonują wszelkie 
urządzenia elek­

tryczne.
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Tobiasz Gross, Zygmunt Gleisner, Baruch Freimann, 
Bernard Krieger, Zygmunt Lbbel, Gabryel Margu- 
lies, Henryk Rosenfeld, Karol Rosthal, Józef Suesser, 
Salo Zimet.

Z teatru.
„Mój przyjaciel Tadzio". 3 akty A. Rivoire’a i 

L. Bósnarda.
Komedya francuska, ta z ostatnich lat dzięsięciu, 

przeszła w rodzaj luksusowych fabrykatów, mo­
dnych „cris-cris11, cacek sezonowych. Wyroby pp. 
de Flers i Caillavet, Henneąuin i Bilhaud i w. i. 
zajmują nad Sekwaną równorzędne miejsce z osta- 
tniemi nowościami w zakresie fryzyerstwa czy kon- 
fekcyi damskiej. Bez najmniejszej pretensyi do dłuż­
szego bytowania, przeznaczone są te sztuki przez 
autorów na jeden sezon, tak, jak najmodniejsza koa- 
fiura, jak najefektowniejszy kostyum, choćby od 
Wortha. Kilka zgrabnych rakiet paradoksowych, wią­
zanka modnych kalamburów bulwarowych, nowa warya- 
cya na temat trójkąta małżeńskiego, — ot i farsa 
gotowa Wszyscy są zadowoleni: publiczność, bo po­
dano jej raz jeszcze starą potrawę, zaprawioną no­
wym, pikantnym sosem, autorowie, bo pobierają nie­
słychanie wysokie tautyemy. Ali right.

Sztuka pp. Andre Rivoire i Lucien Besnarda, 
„Mon ami Teddy“, jest sekcyjnym przykładem tego 
rodzaju wyrobów espritu paryskiego. Ci autorowie 
obsługują bardzo sprawnie swoją publiczność. Lek­
kie nicowanie wszystkich i wszystkiego, dworowanie 
sobie z małżeństwa, polityki, sztuki, alluzye aktual­
ne, a przedewszystkiem spora doza pikantnego egzo- 
tyzmu, — wszystko to rozprowadzone w 3 aktach, 
zbudowanych z akrobatyczną zręcznością. Chodziło 
tu francuskiej spółce pisarskiej o wykazanie, że nie 
masz dziś pola dla sentymentu prawdziwego w Pa­
ryżu, tym „mózgu świata"; trzeba byłe dopiero wpro­
wadzić na scenę typ „ćtranger’a“, z za dalekich 
mórz, aby módz krzyknąć znudzonym snobom: Ecce 
artifex amandi!

Taką zasię jest ta historya ironiczno-sentymen- 
talna: Pani Magdalena Morel, młoda a mocno cnotli­
wa niewiasta, nudzi się rozpaczliwie przy mężu, któ­
ry, jako deputowany zaniedbuje ją dla polityki i — co 
za skandal — jest znacznie starszym od swej żony. 
A że pani Magdalena wychowaną została przez ojca 
w duchu patryarchalnym. przeto za nic w świecie 
3:C 'TgóniifAtiy-fij^jrJflA-kochanka: '/roli raczej być 
paradoksalną na tle Paiyża i pokntowaĆ7 j&k ,ną 
Magdalenę przystało, choć nie za swoje winy.

Zresztą wszyscy mężczyźni wokół więdnącej pani 
deputowanej, to tylko samce banalne, potwory, któro 
kochają „wszystkie kobiety odrazu". [Sycnacya była­
by bez wyjścia, gdyby na tragicznym horyzoncie nie 
zjawił się w sam czas bohater o amerykańskim obu­
wiu i amerykańskiem sercu, szlachetny brutal, ruba­
cha uczuciowy, Yankees, Teddy Kimberley. To jest 
osobnik, który nie umie się wprawdzie znaleźć w sa­
lonie, ani prawić paniom dwuznacznych komplemen­
tów, ale ma za to potężne muszkuły, (jest zawoła­
nym bokserem!) i ogromną energię życiową; wystar­
czy to w zupełności, aby wziął górę nad anemicz 
Dymi młodzieńcami paryskimi. Ten niemożliwie bo­
gaty Yankees pochodzi z tej rasy, dla której słowo 
„niemożliwość" nie istnieje; ledwie zoczył słodką pa­
nią Magdalenę, powiedział sobie: „ta albo żadna". 
Naturalnie jako żona. Więcej bowiem tkwi idealizmu 
w tym praktycznym Amerykaninie, niż w prawdzi­
wych Europejczykach. Pan Kimberley flirtu nie uzna­
je i jest konsekwentny. Staje się naprzód a m i pani 
Moiel w amerykańskiem, zatem szlachetnem tego 
słowa znaczeniu, kieruje z niesłychanym sprytem tak 
biegiem wypadków, że dochodzi do rozwodu, poczem, 
ale to już z zupełnie europejskim liryzmem, oświad­
cza się o rękę ukochanej.

Entente cordiale, pp. Riyoire i Besnard 
wykonują coś w rodzaju ukłonu w stronę tamtej 
półkuli. Muzyka powinna zaintonować Marsyliankę 
i Yankee-doodle.

Teatr krakowski, który niewiadomo dlaczego kła­
dzie nacisk główny w czasach ostatnich na dział ko- 
medyowy, wystawił „Mon ami Teddy" dość starannie. 
Dość starannie t. zn. o ile to było możliwem przy 
stałem obsadzaniu ról przez tych samych artystów. 
Rolę Teddy, około której koncentruje się cała akcya, 
grał, z małymi tylko usterkami w „amerykanizowa- 
niu*, bardzo poprawnie p. Weychert. P. Jarszewska 
(Magdalena) znalazła i tym razem akcent ujmującej 
prostoty i c h a r m e w konwersacyi. Raz jeszcze 
wykazał p. Leszczyński (Bertin), że jest jednym z 
niewielu artystów w Polsce, umiejących grać [role 
salonowe. U p. Słubickiej dałoby się z przyjemnością 
na przyszłość zauważyć więcej staranności a mniej 
bagatelizowania. __________ Zastępca.

Zebranie polskiego Stronnictwa Demokraty­
cznego w Krakowie.

Przy bardzo licznym udziale członków odbyło się 
wczoraj w Krakowie zebranie Polskiego Stronnictwa 
Demokratycznego, w celu zajęcia stanowiska wobec 
wyborów. Obrady dotyczące odbywały się przed po­
łudniem i popołudniu w ubikacyach krakowskiego 
Towarzystwa demokratycznego przy ul Szczepańskiej, 
Przedpołudniowemu posiedzeniu przewodniczył pre­

zes, poseł sejm, dr. Bandrowski, sekretarzem był 
adw. dr. Gertler. Z Rady naczelnej Stronnictwa 
obecnych było przeszło trzydziestu członków, między 
nimi posłowie sejmowi dr. Rutowski, Mernnowicz, 
Battaglia, Maiss, Maryewski; dalej przybyli b. posło­
wie parlamentarni dr. Petelenz, prof. Sikorski, radca 
Zarański, dalej dr. Oberlander z Jasła, dr. Kiernik 
z Bochni, posłowie Roszkowski, oraz dyrektor Kasy 
Oszczędności w Wadowicach p. Gołąb i notaryusz 
z Sanoka p. Pędracki.

Pp. Loewenstein, German, Gross, Doliński, Jahl 
i Rittel usprawiedliwili swoją nieobecność.

W popołudniowych obradach brali udział także 
prezydent dr. Leo i poseł Federowicz.

Przewodniczący w długiem przemówieniu zdał 
sprawę z dokonanej we Lwowie organizacyi Polskiej 
Demokracyi w Galicyi. Wybrany tam Krajowy Komi­
tet wyborczy łączący w sobie rozmaite odcienie de­
mokracyi z wyjątkiem grupy endeków, wydał już 
osobną odezwę, ogłoszoną w pismach. Następnie 
przewodniczący przytoczył główne zasady, na któ­
rych ma się opierać akcya wyborcza tego komitetu.

Na temat tych zasad wywiązała się obszerniej­
sza dyskusya, w której wzięli udział adw. dr. Kier­
nik z Bochni, radca Dąbrowski, prof. Wasung, bar. 
Battaglia, redaktor Srokowski, p. Pędracki, Meruno- 
wicz i inni. Wynikiem jej były następujące uchwały:

„Polskie Stronnictwo Demokratyczne uważa za­
wiązanie krajowego komitetu wyborczego ‘P. D. za 
fakt zmierzający do trwałego połączenia wszystkich 
odcieni polskiej demokracyi w jednę silną organiza­
cyę i wobec tego przyjmuje z zadowoleniem do wia­
domości powstanie tego komitetu. Uchwala się ró­
wnocześnie wydelegować do tego komitetu także 
wszystkich członków Rady naczelnej P. S. D.

„Rada naczelna P. S. D. postanawia przeprowa­
dzić akcyę wyborczą w porozumieniu z krajowym ko­
mitetem wyborczym. Rada naczelna ^zastrzega sobie 
rozpatrywanie i zatwierdzenie kompromisów, jakie 
w toku akcyi wyborczej okazały się wskazane.

„Sprawę stosunku P. S. D. do krakowskiej mie­
szczańskiej demokracyi pozostawia się do załatwie­
nia Radzie Naczelnej P. S. D., złożonej z jej człon­
ków krakowskich, przyczem wyraża się przekonanie, 
że lojalne współdziałanie obu odłamów demokracyi 
w Krakowie jest wskazanem dla zwycięstwa idei 
demokratycznej w kraju".

Na popołudniowem zebraniu omawiano w szcze­
gólności sytuacyę wyborczą w kraju, zwłaszcza 
w Krakowie i we Lwowie, a obok tego zwracano 
uwagę na wszystkiejnnę kandydatury miejskie.

_W końcu **”* ~ ~ kandydatury: |
-> „>rof. dr - 

ski, w oaręgu u. bar. Battaglia.
W Drohobyczu: Dr Loewenstein.
W Brodach: Dr Kolischer.
W Kołomyi: burmistrz dr Kieski. 
W Jarosławiu: prof. Rychlik. 
W Nowym Sączu: radca dr. German.
W Chrzanowie: radca górn. Zarański; (w okrę­

gu tym zgłoszono także kandydaturę prezydenta kra­
kowskiej Iz l y handlowej i przemysłowej p. Dattnera.

W Oświęcimiu: burmistrz p. Mayzel. Nadto po­
stanowiono popierać kandydaturę b. prezesa Koła 
dr Łazarskiego. Inne kandydatury ustalone zo­
staną w najbliższych dniach.

KRONIKA.
Od redakcyi. Zawiadamiamy Diniejszem P. T. 

Autorów polskich, że w dziale literackim naszego 
pisma zamieścimy sprawozdanie o każdem dziele, 
nadesłanem do redakcyi.

Z niedzieli. Cały tydzień poświąteczny minął w 
znaku wiosny; pierwszy tydzień niezmąconej słody­
czy p 1 e i n - a i r ’ u przedwiośnia i świeżo rozkwita­
jących drzew. Niedziela, epilog tygodnia, skupia w 
sobie, jak w soczewce, promienie całego tygodnia. To 
była niedziela nosząca na sobie wybitne piętno wiosny 
krakowskiej. Pierwszy niezawodny objaw: przeniesienie 
się „corsa" z A—B na planty. A i otwarcie letniej 
kawiarni Drobnera ze stałymi koncertami muzyki 
wojskowej, — jest także symptomem wiosny nad Wi­
słą. Roiło się więc od jasnych wiosennych zarzutek 
na alejach plantowych, pełno spacerowiczów było na 
Błoniach, na których horyzoncie rysuje się malowni­
czą linią sylweta Kopca. Krakowianie korzystają do- 
woli z przedwiosennej, zanim kurz nie zacznie się 
wznosić z bruków ulicznych i skwar nie przemieni 
Krakowa w piekiełko. Carpe diem,..

Sprawa teatru krakowskiego, Wczoraj 
odbyło się w ratuszu posiedzenie komisyi teatralnej, 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. Leo 
w sprawie dzierżawy teatru miejskiego. Po odrzu­
ceniu innych kandydatów, okazało się, że przy gło­
sowaniu otrzymali równą ilość głosów p. Aleksander 
Bandrowski i p. Ludwik Solski. Komisya postano­
wiła przeto obu kandydatów przedstawić aequo loco 
radzie miejskiej na najbliższem posiedzeniu do roz­
strzygnięcia.

Cenne odkrycie. Jak ogólnie wiadomo ofiaro­
wał p. Ludwik Halski rzeźbę Wita Stwosza na włas­
ność Muzeum Narodowemu.

Dar ten, iście królewski, nabrał tem donioślej­
szego znaczenia, że przy odczyszczaniu, arcydzieła 
mistrza polskiego, odkryto na samej rzeźbie dawną, 
bogatą polichromię, która nosi wszystkie cechy sub­
telnej ręki Wita Stwosza.

Zgromadzenie prawicy narodowej. Dnia 
30 bm. odbędzie się w Krakowie zgromadzenie pra­
wicy narodowej, które będzie się zastanawiać nad po- 
szczególnemi kandydaturami.

Walne zebranie Sokoła w Podgórzu.
Wczoraj odbyło się po południa walne zebrania 
członków Sokoła podgórskiego. Zagaił prezes dh 
Wincenty Wodzinowski, poświęcając parę słów pa­
mięci zmarłych druhów, poczem odczytano protokół 
i udzielono absolutoryum z czynności za rek ubie­
gły, bez dyskusyi, tak wydziałowi, jak i komisyi 
szkontrującej. W miejsce ustępujących 4 członków 
wydziału wybrano dhów: Jodłowskiego Kazimierza, 
Pfisterera Eugeniusza, Szura Leszka, Bielesia Jana. 
Komisya rewizyjna i sąd honorowy został przez 
aklamacyę bez zmian. Dalej uchwalono obchodzić 
20-lecie istnienia Sokola i po kilku wnioskach mniej­
szej wagi, postanowiono wnieść petycyę do gminy 
o udzielenie miejsca na boisko dla zabaw sporto­
wych.

Nowe Stowarzyszanie z ograniczoną po 
ręką. Znana firma „Auto" przy pl. Szczepańskim 
przechodzi z dniem 1 maja wgstowarzyszeuie z ogra­
niczoną poręką.

Zboczenie na tle seksualnem. Chlipalski 
Jan, właściciel domu gościnnego na Rynku klepar- 
skim doniósł wczoraj policyi, że niejaki Andrzej 
Marchewka, 80 letni starzec zamieszkały u niego od 
kilku dni sprowadził sobie chłopca 16 letniego, chcąc 
na nim dokonać gwałtu przeciw naturze, ładny za­
miar. Sprawcę podejrzanego o zboczenie nietylko se­
ksualne, ale i umysłowe osadzono na razie w are­
sztach.

Groźny rowerzysta. Woźny na Wawelu, Mi­
chał Obaza, jadąc wczoraj na rowerze kołu parku 
Dr. Jordana najechał na żonę ajenta policyi p. Ilnic- 
ckiego i przewrócił ją. Potrącona doznała wskutek upad­
ku dotkliwego potłuczenia.

Kradzież i gwałt publiczny. Na żądanie 
Magdaleny Żak, służącej zamieszkałej przy ul. Dłu­
giej 59, aresztowano wczoraj Maryę Chybała za kra­
dzież odzieży. Aresztowana stawiała silny npór wła­
dzy, uderzywszy polieyanta w twarz, obsypała go 
stekiem wyzwisk; awanturniczą złodziejkę osadzono 
w aresztach pod telegrafem.

Napad. Onegdaj napadli w Podgórzu na Micha­
ła Bilewicza i jego żonę Zofię, Antoni i Jan Wacła­
wowie kalecząc Zofię nożem w rękę. Sprawców are­
sztowano.

Zguba. P. Helena Halberstamm, zamieszkała 
przy ul. Dietlowskiej 1. 31 zgubiła pasek srebrny 
wartości 40 kor.

Nuźownictwo. Wczoraj zawezwano pogoto­
wie ratunkowe do Mikołaja Wyżgi, murarza, zamie­
szkałego przy uL Krowoderskiej, którego jakiś spra­
wca pokaleczył nożem w dolną część szyi i rami* 
iewe. Po zaopatrzenia odwieziono rannego do szpi­
tala św. Łazarza.

Nietakt oficera. W restauracyi przy ul. Kar­
melickiej p. Króla zdarzył się w nocy z soboty na 
niedzielę niemiły wypadek między słuchaczami szkół 
wyższych a nadporucznikiem pionierów p. F. H. 
Rzecz przedstawia się następująco: p. F. H. zacze­
pił słuchaczów zabawiających się w restauracyi, wy­
zwiskami „polnische Schweine", za co otrzymał sto­
sowną karę w formie kilka razów i oplwania i gdy­
by nie polieya, skończyłoby się było bardzo źle. Od­
nośne władze powinno wpłynąć na owego pana, by 
na przyszłość zaniechał podobnych eksperymentów.

Śmiertelny wypadek na wyścigach. Z Ja­
rosławia telegrafują: Przy wyścigach oficerskich 5. 
brygady konnicy na placu ćwiczeń pod Kidałowica- 
mi odnieśli śmiertelne obrażenia pewien żołnierz 
i pewien włościanin.

Groźna eKsplozya. Z Paryża telegrafują: 
W miejscowości Are sur Marne w tamtejszej fabryce 
spirytusu eksplodował spirytus, przyczem spaliło się 
26.000 hl. ryżu i kuknrudzy, a 4 robotników zna­
lazło śmierć w płomieniach.

Śmierć turystki. Z Wiednia telegrafują: 
Prywatna Anna Weber z Wiednia spadła wczoraj 
na Rax Alpe z wysokości 200 metrów i poniosła 
śmierć na miejscu. Możliwość samobójstwa nie jest 
wykluczona.

Kupujcie i czytajcie „Nasz kraj ilustro­
wany". — Nasz kraj ilustrowany jest dziś najcen­
niejszym nabytkiem dla każdego domu, pomieszcza 
bowiem prócz wielu bardzo pięknych i starannie wy­
kończonych ilustracyi, także artykuły beletrystycznej 
i popularnej treści.

Odpowiedź Redakcyi. — P. Benet. Bardzo 
uprzejmie prosimy przybyć do lokalu redakcyi ul. 
Zielona 8 w czwartek między 10 — 12 rano.

Dr.Sulicin flronsohn
lekarz chorób kobiecych, ordynuje jak zwykle 

w KRyniey 
w Willi >-Białej Róży*.



GA ZE,TA PONIEDZIAŁKOWA

FACYATKI KULTURY KRAKOWSKIEJ.

ESTETYZUJĄCY PAN.
Straszliwy to osobnik, chociaż na zewnątrz pre­

zentuje się zupełnie przyzwoicie. Zawsze poprawny, 
eorrect ubrany, bywa wszędzie i „udzieia się“, jak 
na „dobrego Europejczyka" przystoi. Teatr, odczyty, 
wystawy sztuki, kawiarnia, wyścigi. W karnawale 
świetny danser, na lato nawet wyjeżdża (był raz nad 
morzem). Słowem: najspokojniejszy człowiek w świecie, 
jeden z nieszkodliwych Filcufilskich.

Ale pozory łudzą. W gruncie rzeczy jestto jed­
nostka groźna dla otoczenia, anarchista burżuazyjny, 
nihilista galicyjski. Jestto —krótko mówiąc — „este­
tyzujący pan" w Krakowie.

Na prowincyi, w Bohorodczanach czy innym jakimś 
Czortkowie uprawiałby z pewnością politykę lokalną 
i zużywałby swoją energię na emablowanie miejsco­
wych piękności. Od środowiska zależy wszystko. Tu, 
w Krakowie, gdzie można się „osobiście" znać z li­
rykiem Merdaczewskim być „na ty" z pejzażystą 
Wygajłowiczem, gdzie o najpiękniejszy sonet łatwiej, 
niż o kredyt, chce być estetyznjący pan za wszelką 
cenę „pięknoduchem", słuchać jak rośnie trawa lite­
racka, artystyczna. Estetyzuje.

Wie np., że Żeromski mieszka w Paryżu, Przy­
byszewski w Monachium, a Staff na Capri.

Umie zawsze coś zacytować, powołać się na jakiś 
autorytet, zadziwić inteligencyą.

A przedewszystkiem czyta.
Czyta wszystko, co ma stempel ostatnich nowości, 

z niewyszukanym snobizmem, z rozczulającym bra­
kiem smaku. Dzienniki i przeglądy, pikanterye i dzieła 
sztuki, — wszechstronny.

Niechby sobie i czytał. Ale „estetyznjący pan" 
chciałby się podzielić z ogółem radosną wiadomością, 
że przeczytał to i owo, że o czemś słyszał, że jest 
au courant kultury, że postępuje naprzód.

Kiedy dopadnie kogo, poczyna go — jak to zna­
jomi familiarnie nazywają — „piłować". Wierci go 
z zadziwiającą wytrzymałością na ten czy tamten te­

mperuje nazwiskami, jak żongler, stara się im­
ponować erudycyą. Taka konwersacya z „estetyzują- 
tyra pinem" jest bardziej beznadziejną, od jazdy 
flegmatycznym tramwajem krakowskim, od słuchania 
znakomicie zgranej orkiestry antraktowej w teatrze 
miejskim.

Kawiarnia prawie pusta, tout Cracovie w at­
mosferze wieczoru wiosennego na A-B czy na plan- 
tac . Gdzieś w kącie kilku panów rozprawi półgło­
sem na temat przyszłych wyborów; stuk kul bilar- 
dowycb «"ąci ciszę od czasu do czasu. Piję najspo 
koj niej w świecie kawę, kiedy nagle — o zgrozo — 
spostrzegam, jak do kawiarni wchodzi „estetyzujący 
pan".

Chwytam za jakiś wielki dziennik węgierski, cho- 
• »ż z języka tego znam tylko słowa „tisz korona" 

magyar". Staram się zasłonić wielką płachtą pa­
ru, zmaleć, zniknąć. Czytam, wściekle czytam.
Ale „estetyzujący pan" dostrzegł już swoją ofiarę 

Zbliżył się, słodko uśmiechnięty, do mego stolika.
— Pozwoli pan, że się przysiądę - powiada.
- Proszę bardzo, proszę.
- Cóż pan czyta ? Wolno wiedzieć — pyta dalej 

mój inkwizytor.
- „Budapesti Hirlap" — odpowiadam — Inter- 

wiew z bar. Khuen-Hederwarym w sprawie przedłożeń 
w parlamencie. Węgrzy to energiczny naród... — chy­
trze staram się odwrócić nadciągającą burzę. O wę­
gierskiej kulturze, myślę, z wyjątkiem „gulaszu" nie 
ma przecież pojęcia ta „piła".

O naiwności!
„Estetyzujący pan" cedzi z całą pewnością siebie:
— Energiczny, panie łaskawy, energiczny, cho­

dy.; jak sądzę, Petdfi nie jest wykładnikiem „ja" wę­
gierskiego, jak cudzoziemcy ogólnie twierdzą. Zna 
pan nowele węgierskie w tłómaczeniu Łukaszkie- 
wicza?
- zmam, znam. Ale jak się pan zapatruje na 

obecną konstelacyę wyborczą? — usiłuję wciąż jeszcze 
odwrócić zagładę.

Ciekawe, bardzo ciekawe. A propos: zastano­
wiło mnie dzisiaj, jaka przepaść dzieli dawną litera­
turę francuską od dzisiejszej. Balzac i Remy de 
Gourmont... „Fizyka miłości" tego pisarza wyszła 
teraz w przekładzie Michalskiego. Co za nihilizm in­
telektualny. Cudowne! Lorentowicz tak pięknie ujął 
sylwetkę Gourmonta w „Nowej Francyi literackiej" — 
recytuje jednym tchem „estetyzujący pan".

Próbuję skupić myśli. Napomykam coś niecoś 
o pogodzie. Nagle czuję gwałtowne szarpnięcie za 
ramię:

- Widzi pan tą linię lamp, niknącą we mgle 
wieczoru wiosennego — woła oprawca, ciągnąc mnie 
ku oknu kawiarni. — Toby było coś dla Pisarra. Nasi 
malarze nie umieją patrzeć. Mówiłem tu kiedyś 
Kiczyńskiemu, aby przestał malować, jeżeli ma dalej 
wystawiać swoje obrazy...

Myślę nad tera, jakby się tu uwolnić. Nagle bły­
ska mi świetna myśl. Ratunek!

— Panie - mówię z niewysłowioną pogodą d# 
mego egzekutora, — dlaczego pan nic nie piszesz? 
Taki kulturalny, europejski umysł, jak pański. Trzeba 
się raz ruszyć, pisać sprawozdania, przeglądy este­
tyczne... —

„Kulturnik" zamyślił się głęboko, poczem rzekł: 
— Va pan racyę. Lepiej się skoncentrować, sku­

pić, a nie rozpraszać w ulotnych rozmowach... Spró­
buję.

Zapłacił, pożegnał się Spiesznie, wyszedł. Byłem 
uratowany.

...Dwa tygodnie potem spotkałem go znowu w ka­
wiarni.

— No i cóż, panie — rzekłem nie przeczuwając 
nic złego.

— Napisałem fejleton impresyjny do „Sfinksa"...
— I co?
— Odpisali mi, że mam zadużo wiadomości, że 

muszę naprzód trochę zapomnieć...
Zaczem zwracając się do mnie ze słodyczą, mówi 

„estetyzujący pan":
— Byłem wczoraj na „Aglawenie i Selizecie". 

Panie! Co za uchwycenie ósemek nastrojowych. A Sol­
ska!...

...Egzekucya rozpoczęła się na nowo. Opuściłem 
głowę w milczeniu i poddałem się z rezygnacyą.

Limę Renneh.

Kandydatury parlamentarne.
Telegramy własne Gazety Poniedz.

Dr. German w Nowym Targu.
Nowy Targ. Dr. German bawił tutaj przez 

dzień wczorajszy, przyjmowany niezwykle serdecznie. 
Zawiązany komitet wyborczy uchwalił jednogłośnie 
popierać sympatyczną kandydaturę dra Germana, a 
szereg mówców podnosił niezwykłe zasługi i uczyn­
ność posła dla tutejszego powiatu.

Dr. Jabłoński rezygnuje.
Rzeszów. Tutejszy kandydat narodowej demo- 

kracyi, burmistrz dr. Jabłoński cofnął swoją 
kandydaturę i to rzekomo z powodu złego stanu 
zdrowia. Faktyczną atoli przyczyną jego rezygnacyi 
jest to, że otrzymał od namiestnika dra Bo­
brzyńskiego na s wo ją osobi stą pro śbę o 
urzędowe poparcie, odpowiedź odmowną, 
wobec czego zwątpił zupełnie o zwycięstwie swej 
kandydatury. Na jego miejscu kandydować tu będzie 
z ramienia narodowej demokracyi hr. Skarbek. 
Wszechpolacy zwołali zebranie wyborców już na naj­
bliższą środę. Na zebraniu tem ma przemawiać hr. 
Skarbek.

Kandydatura pr< ~
Muiuoe. Zgioszotfa na miasta Ja-

sło-Gorlice prof, dra Władysława Leopolda Jawor­
skiego z Krakowa, zyskała w tym okręgu nad­
zwyczaj sympatyczne przyjęcie. Wtutejszem 
Towarzystwie zaliczkowem odbyło się zebranie grona 
poważnych wyborców, na którem uchwalono wydać 
odezwę i poprzeć z całych sił kandydaturę prof. 
Jaworskiego.

Nowa kandydatura.
Tarnów. Z prawdziwą radością powitano w na­

szem mieście kandydaturę dra Zygmunta Hofmokla 
(Polaka) adwokata z Wiednia, który kandydował 
przed pięciu laty przeciw baronowi Battaglii i tylko 
dzięki wielkiej korrupcyi wyborczej przepadł. O ile 
p. dr. Hofmokl kandydować będzie na ten sam pro 
gram szczerze postępowy, co przed pięciu laty, man­
dat jego jest z naszego miasta prawie pewny.

Wymieniany dotąd jako kandydat wszechpolski 
naczelnik poczty p. Hubert Linde, wobec zgłoszenia 
kandydatury przez swego „przyjaciela" politycznego 
dra Tertila — kandydować nie będzie.

Żydzi tutejsi zamierzali wysłać deputacyę do wi­
ceprezydenta, radcy Sarego, z prośbą, aby kandydo­
wał w naszem mieście.

Wymieniany także jako kandydat prof. Kasper 
Ciołkosz (postępowiec), nie ubiega się o mandat z na­
szego miasta.

Tarnów. Jak było z góry do przewidzenia, tele­
gramy nasze z ubiegłego tygodnia w sprawie sytua­
cyi wyborczej, t. j. małych szans powodzenia kandy­
datury wszechpolskiego burmistrza dra Tertila, od­
biły się głośnem echem w przybocznym organie na­
szego kandydata, któremu jasne przez nas wyświe­
tlenie sytuacyi bardzo było nie na rękę. Jak z arty­
kułu „Ruch wyborczy w Tarnowie" w dzisiejszym 
numerze „Pogoni" umieszczonym (a ręką burmistrza 
jak się zdaje pisanym) widać, sądził pan kandydat, 
że przez fałszowanie opinii publicznej uda mu się 
uzyskać mandat poselski. W artykule tym, z którego 
przebija się ogromny strach i lęk kandydata, rozpra­
wia się „Pogoń" z naszymi wywodami. Nazywając 
korespondenta „Gazety poniedziałkowej" socyalistą 
czy wolnomyślnym, przyznaję „zręczność polityczną" 
z jednej strony, a z drugiej uważa elokubracye jego 
za „nieszczęśliwe". Nieszczęśliwe oczywiście dla 
pana kandydata może dlatego, że podaję do publicz­
nej wiadomości fakt, że burmistrz, jako wszechpolak, 
nie będąc kandydatem rządowym nie może zupełnie 
liczyć na mandat Tarnowa, który chce i życzy sobie 
tego, aby interesów jego zastępcą był szczery demo­
krata. Zbyt lekceważy sobie autor artykułu wpływ 
zjednoczonych partyi demokratyczno - postępowych, 
które wspólnie z socyalistami i szowinistami zwal­
czać będą endeckiego kandydata! Jeżeli się jeszcze 
zważy na to, że i kahalnicy zapowiadają zaciekłą 
walkę burmistrzowi, to nawet najmniej polityką się 

zajmujący obywatel tarnowski przyjdzie wraz z nami 
do przekonania, że kandydatura dra Tertilla nie ma 
najmniejszych szans powodzenia w Tarnowie. Popar­
cie kilkunastu endeków tutejszych nie wystarczy 
napewno!!

Tarnów, dnia 24 kwietnia 1911.

Minął znowu tydzień przedwyborczy zupełnie spo­
kojnie, bez zgromadzeń i narad publicznych. Tylko> 
endecy, delegaci wiejskich organizacyi stronnictwa 
z okręgów sądowych Tarnów, Radłów, Wojnicz, Za- 
kliczyń, Tuchów, obradowali przy zamkniętych 
drzwiach „Gwiazdy" na konwentyklu za zaproszenia­
mi i uchwalili postawić na swój okręg wyborczy 
jako kandydata p. Wawrzyńca Łukę gospodarza 
z Łuskawic koło Zakliczyna. Kandydatura ta nie cie­
szy się jednak wśród chłopów powiatu nawet naj­
mniejszą sympatyą a mandat kontrkandydata posła 
Witosa (ludowca) jest w tym okręgu zupełnie pewny. 
Kandydatem drugim na mandat mniejszości w miej­
sce ks. dra Żygulińskiego jest cieszący się również 
sympatyą i poważaniem były poseł Filip Włodek. 
Prócz tych poważnych kandydatur jest w tym okręgu 
jeszcze cały szereg kandydatów. I tak kandyduje 
p. Reichelt poczmistrz z Ryglic (ludowiec), nacz. 
sądu dr. Matakiewicz (konserwatysta), p. Daniec 
poczmistrz z Radłowa, gosp. Budzyń i Czajka.

Kontrkandydat dr. Steinhausa.
Rawa Ruska. Przeciwko d-rowi Steinhausowi 

zgłosił tu swoją kandydaturę znany przemysłowiec 
ze Lwowa p. Ernest Leon Lilie n, autor kilku po­
ważnych rozpraw z dziedziny ekonomicznej. Kandy­
datura ta przyjęta została z ogólnem uznaniem i ma 
wszelkie widoki zwycięstwa.

Kandydatury w powiecie.
(Telegram wł. Gazety Paniedziałkowej).

Jarosław. Liczba kandydatów na powiat z ka­
żdym dniem rośnie. Mimo ogłoszenia dotych. posła 
naszego okręgu wiejskiego dra Włodzimierza Ko­
złowskiego, iż nie ma zamiaru ubiegać się o man­
dat, powszechnie mówią o jego kandydaturze. Wedle 
krążących pogłosek ma zamiar ubiegać się o wiejski 
mandat większości’(polski), naczelnik tut. sądu powiato­
wego radca Edmund Galiik, który byłby miał 
widoki powodzenia.

Sieniawa (ad Jarosław). (Tel. wł. Gazety Po­
niedziałkowej). Były poseł Wilk rozpoczął już robotę 
agitacyjną. Jak s’ychać. ks. WJ. r* 13 Czartoryski 

mimo nalegań ze stronnictwa konserwatywnego ża­
dną miarą kandydować nie chce.

Jarosław. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Odbył się tu w salach „Gwiazdy" ^wyborczy wiec 
istinno russkich kacapów, którego obrady prowadzo­
no w ścisłej tajemnicy niedopuszczając na zebranie 
nawet Polaków, w obawie, by wiecu nie rozbito. Przy 
zamkniętych drzwiach uchwalono kandydaturę staro- 
rusina ks. Stańczaka parocha z Wysocka na posła, 
gospodarza Lichotasa na zastępcę.

Jarosław. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Doniesienia pewnego dziennika („Słowa Polskiego"), 
jakoby dotychczasowy poseł ruskiej mniejszości na­
szego okręgu dr. Stachura miał nadal kandydować, 
są nieprawdziwe.

Kandydatem Ukraińców jest b. poseł dr. Longin 
Cegielski. Na własną rękę zgłosił kandydaturę 
gospodarz Iwan Gnilewicz z Miękisza Nowego.

Kandydatura dra Rosnera.
Tarnobrzeg. Wczoraj odbyło się tu zebranie 

żydów starowierców, na którem zastanawiano się 
nad zgłosżonemi kandydaturami. W dyskusyi opozy- 
cya składająca się z żydów postępowych, domagała 
się odstąpienia od zasady sprzedawania głosów, do­
magając się stanowczego zawiązania komitetu, któ­
ryby stał na straży czystości wyborów.

Dzisiaj w niedzielę odbyło się zgromadzenie re­
prezentantów trzech miast okręgu, Tarnobrzega, 
Mielca i Rozwadowa, na którem po przemówieniach 
licznie zabranych uchwalono popierać kandydaturę 
dra Ignacego Rosnera z Wiednia,który przybywa 
tutaj dnia 1 maja.

Gruboskórni Wszechpolacy.
Tarnobrzeg. Wszechpolacy urządzają tu we 

wtorek zebranie mężów zaufania 45 okręgu wybor­
czego, na którem ma być uchwalona ponownie kan­
dydatura „sławnego" wspólnika paduchowych intere­
sów poselskich, byłego posła W i ą c k a. Ponieważ 
kandydatura ta nie ma najmniejszych nawet wido­
ków zwycięstwa, Wiącek nie chce jej przyjąć. Pro­
wodyrzy wszechpolscy postanowili jednakże posta­
wić ją mimo to, ażeby tego swego pupila chociaż 
w ten sposób zrehabilitować — po bolesnych dla 
niego rewelacyach z procesu tarnobrzeskiego.

Paduch znowu kandyduje._
Kolbuszowa. Były poseł Paduch, osławiony spe- 

cyalista od koncesyi szynkarskich, zwołał tu zgro­
madzenie, na które wpuszczano tylko zdeklarowanych 
jego zwolenników. Godna ta kompania, składająca 
się wyłącznie z chłopów wszechpolskich, uznała Pa­
ducha za godnego dalszego posłowania i postawiła 
na nowo jego kandydaturę. (Czy za zewoleniem przy­
wódców partyi endeckiej?).

Lwów 24 kwietnia. W okręgu wiejskim Jaro- 
aław-Radymno- Cieszanów kandyduje z ramienia
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Rady narodowej p. Kazimierz Gizowski, właściciel 
dóbr Stubienko.

Drohobycz dnia 24 kwietnia. Dziś w ponie­
działek odbędzie się zgromadzenie wyborców, na któ­
rem przemawiać będzie kandydat dr. Loewen- 
Stein.

Odezwy wyborcze.
(Tei. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Wiedeń. Państwowa konferencya niemieckiej 
demokracji socyalnej w Austryi ogłasza odezwę wy- 
iborczą.

Zaznaczywszy, że głosowanie powszechne do urny 
powołuje na równi najbogatszego kapitalistę, jak 
i najuboższego wyrobnika, odezwa powiada, że w osta­
tnich czterech latach chrześcijańsko-socyalni z nacjo­
nalistami niemieckimi rządzili wspólnie z polskimi 
szlachcicami (?). Po krytyce działalności obu stron­
nictw niemieckich, przechodzi odezwa do rozbioru 
skutków tej polityki, które się odbijają się we wzro­
ście militaryzmu i uciążliwych nowych podatków. 
Państwo nie ma środków na owocną pracę gospo­
darczą. Agrarno-kapitalistyczna polityka handlowa 
jest przyczyną drożyzny panującej. Ubezpieczenie 
społeczne czeka urzeczywistnienia tak samo, jak le­
gislatywa, poświęcona ochronie prasy. Wobec tego, 
że najgorszym wrogiem wszelkiego postępu społecz­
nego i politycznego jest walka narodowościowa, prze­
ciwstawić jej należy program autonomii narodowej.

Przyszła sesya parlamentarna.
(Tei. wł. Gazety Poniedziałkowe/).

Praga. Jak dowiadują się Nar. Listy, nowo wy­
brana Izba poselska zbierze się na pierwszą sesyę 
już dnia 12 lipca i będzie obradowała do dnia 4 sier­
pnia.

Premier węgierski w Wiedniu.
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej)

Wiedeń. Prezydent gabinetu węgierskiego hr. 
Khuen-Hederwary, który dziś przybył do Wiednia, 
konferował w sprawie nowej ustawy wojskowej dziś 
ponownie z baronem Bienerthem. Jak słychać i tym 
razem jeszcze nie osiągnięto porozumienia i wobec 
tego hr. Khuen jeszcze jutro i we wtorek pozosta­
nie w Wiedniu.

Polityczno-wojskowe bajki.
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Wiedeń. W tych dniach otrzymała praska „B o- 
hemia“ wiadomość z Berlina, że rządy państw trój- 
przymierza (Niemiec, Austro-Węgier i Włoch) posta­
nowiły wymieniać między sobą oficerów, 
ażeby zapoznawali się z urządzeniami wszystkich 
trzech armii trójprzymierza i na wypadek wojny 
ułatwiali ich współdziałanie. Otóż wiadomość ta jest 
tylko częściowo prawdziwą, o ile chodzi o armię nie­
miecką i austro-węgierską, a i w tem ograniczeniu 
prawdziwa tylko częściowo. Natomiast zupełnie bez­
podstawną jest ona, o ile wchodzą w grę armie 
austro-węgierska i włoska. Mimo istniejącogo przy­
mierza i obecnych bardzo przyjacielskich stosunków, 
ani rząd austro-węgierski ani rząd włoski niema 
najmniejszego zamiaru dopuścić oficerów drugiego 
państwa (Włochy austryackich — Austrya włoskich) 
do wtajemniczania się w urządzenia wewnętrzne 
swoich armii. Równałoby się to bowiem dopuszczeniu 
niejako jawnego wzajemnego szpiegostwa, dobrowol­
nej zdradzie własnych tajemnic wojskowych. Gdyby 
układ taki miał przyjść do skutku, wywołałby on 
zwłaszcza we Włoszech ogromne zaniepokojenie tam­
tejszej opinii publicznej i wielkie oburzenie wśród 
włoskiej Irredenty, która przecież więcej się liczy 
a możliwością wojnyzAustryą, niż z możliwo­
ścią wojennego współdziałania z tem państwem.

Przeciwko narzuceniu ugody ozesko- 
niemieoklej.

(Tel. własny Gazety Poniedziałkowej).
Praga. Powtarzające się od czasu do czasu wie­

ści o rzekomym zamiarze rządu austryackiego oktro- 
jowania na podstawie § 14 ugody czesko-niemiec­
kiej czyli nowych rozporządzeń językowych dla Czech 
utrzymuje pewne sfery polityczne w Czechach w cią­
giem rozdrażnieniu. Dowodem tego liczne przeciwne 
głosy prasy, a zwłaszcza artykuł organu czeskich 
agraryuszów „Venkova“, który stanowczo zastrzega 
się przed tego rodzaju ewentualnym zamiarem rządu 
i odwołuje się na zdanie Fischhofa, iż ugoda 
czesko-niemiecka łatwo przyszłaby do skutku, gdyby 
rząd wcale się do dotyczących układów nie mieszał 
i wcale nie interweniował. Hr. Thun przekonał się 
też już dokładnie, że ewentualne oktrojowania nowych 
rozporządzeń podczas obecnej walki wyborczej, roz­
pętałoby tylko wśród Czechów najostrzejszy szowinizm 
narodowy i sprawiłoby, że z wyborów wyszłyby zwy­
cięsko jedynie najr ady kalniej sze narodowe 
żywioły czeskie. Na wypadek zaś gdyby „ugoda" 
była niekorzystną dla Niemców, co atoli jest zupełnie 
wykluczone — to samo stałoby się po stronie nie­
mieckiej. Hr. Thun więc nie dopuści do takiego kroku 
rządu.

Podróż królewska z przeszkodami.
a (Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej1').

ii‘.j- "tr.- -Berlin. Z Belgradu donoszą tu, że w kołach 
wielkoserbskich powstaje coraz ostrzejsza opozycya 
przeciwko podróży króla Piotra do Budapesztu. Aka-

GAJSETA PONIEDZIAŁKOWA. 

demicy belgradzkiego uniwersytetu zapowiadają, że 
w dniu wyjazdu króla urządzą wielkie uli­
czne demonstracje przeciwko podróży. 
Demonstracye takie zamierzają urządzić także przy­
wódcy serbskich „Komitaczów".

Belgrad. Wobec niezmiernie przykrego wraże­
nia, jakie wywarło tu zachowanie się pewnej części 
budapeszteńskich dzienników węgierskich względem 
zapowiedzianej wizyty króla Piotra w Budapeszcie, 
urzędowv dziennik serbski „Samopravo“ ogłasza ofi­
cjalny komunikat, w którym wyraża żywe ubolewa­
nie z powodu tej niechęci węgierskiej, zaznaczając 
równocześnie, że przecież jest ona na razie zupełnie 
nieuzasadnioną.

Przebywający tu członkowie band serbskich, także 
„Komitacze", zwrócili się również z prośbą do króla, 
ażeby zaniechał tej podróży do Buda­
pesztu.

Naatępoa Forgaoha.
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Wiedeń. Wiadomość o ustąpieniu hr. Forgacha 
ze stanowiska posła anstro-węgierskiego w Białogro- 
dzie potwierdza się w zupełności. Ustąpienie to było 
zdawna rzeczą postanowioną i chodziło li o możliwie 
zręczne wycofanie tego dyplomaty skompromitowa­
nego w opinii pośrednim udziałem we fałszerstwach 
Wasicza. Uskutecznienie podróży króla Piotra do Bu­
karesztu dało odpowiednią ku temu sposobność.

Pogłoski, jakoby na miejsce Forgacha przybyć 
miał austrowęgierski poseł w Pekingu, Kuczyński, 
albo też radca ambasady austrowęgierskiej w Paryżu, 
hr. Nemes, jak się dowiaduję ze strony autentycznej, 
są nieprawdziwe. Decyzyi nie powzięto jeszcze w tej 
mierze, ale pewną jest rzeczą, że żaden z wymienio­
nych dyplomatów nie będzie następcą hr. Forgacha.

Prawdopodobnie wybór padnie na jednego z wę­
gierskich dyplomatów.

Hr. Forgach mianowany zostanie posłem austro- 
węgierskim w Hadze.

Socyalna demokracya domaga się silnego, do pracy 
zdolnego parlamentu, żąda usunięcia § 14, rozszerze­
nia praw parlamentu wobec korony i biurokracyi, 
zwolnienie szkoły od jarzma klerykalnego.

Watykan a Portugalia
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Rzym. Zapowiedź wykonania ustawy o rodziale 
Kościoła od państwa w rzeczypospolitej portugalskiej, 
wywołała przygnębienie u Kuryi rzymskiej. Poza 
wdrożeniem środków odpornych wśród organizacyi 
kościelnej w Portugalii, Watykan przygotowuje uro­
czysty protest przeciw ustawie. Protest ten zakomu­
nikowany zostanie wszystkim władcom katolickim. 
Równocześnie nastąpi ostateczne zerwanie stosunków 
dyplomatycznych z republikańskim rządem Portu­
galii.

Bozruohy w Lublanle.
(Tel. wł. Gazety Poniedziałków ej i)

Łubiana. Z powodu wyborów do Rady gminnej 
przyszło dziś tu przed lokalem wyborczym uprawnio­
nych do głosowania kobiet oraz na innych miejscach 
do burzliwych demonstracyf i ekscesów klerykalnych. 
Na żądanie małżonki marszałka krajowego,; po­
licya rozprószła demonstrantów i aresztowała wie­
lu z nich. Są to wyłącznie członkowie stronnictwa 
słowiańsko-klerykalnego.

Interwenoya francuska w Marokku.
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Rzym Rząd włoski śledzi bacznem okiem przy­
gotowania Francyi do ewentualnej interwencyi w Ma­
rokku. Interwencya ta jest obecnie więcej niż pra­
wdopodobna, a nastąpi z całą pewnością, jeżeli spra­
wdzą się wieści, iż w Fezie wymordowano 
wszystkich Europejczyków (przeważnie Fran­
cuzów, których przybyło tam około 20). Rząd fran­
cuski poczynił też już wielkie przygotowania do tej 
interwencyi. Od strony Casablanca stoi gotowych 
do wkroczenia 11.000 żołnierzy francuskich, na gra­
nicy angielsko-marokańskiej 8.000, z których 3.000 
już podobno maszeruje do Fezu. W tutejszych wło­
skich kołach politycznych uważają też obecny pobyt 
prezydenta Fallierćsa w Tunisie za fakt by­
najmniej nie przypadkowy, lecz posiadający 
ścisły związek z zamierzoną akcyą francuską w Ma­
rokku, do której dąży całą siłą minister marynarki 
Delcassó. Jak słychać, Włochy w porozumie­
niu z Niemcami zamierzają w danym ra­
zie energicznie wystąpić przeciwko za­
borczym zamiarom Francyi w Marokku.

Londyn. Pewna część tutejszej prasy omawia 
poważną kwestyę. Jakie stanowisko zajmą Niemcy, 
wobec interwencyi francuskiej w Marokku. Z tonu 
ich wynika, że usiłują zastraszyć Niemcy i odwieść 
rząd niemiecki od bardziej stanowczych kroków. 
Oświadczają one, że wszelkie względy polityczne 
powinny ustąpić na plan drugi wobec niebezpie­
czeństwa, jakie grozi życiu wielkiej liczby Europej­
czyków we Fezie i w Marokku. Fakt, że wiadomości 
alarmujące z Paryża nie doczekały się jeszcze po­
twierdzenia ze źródeł niemieckich, nie mają na razie 
żadnego znaczenia.

"'.^Stan zdrowia cesarza.
Wiedeń. Stan zdrowia cesarza” był'także w cią­

gu niedzieli bardzo zadowalający. Szanowanie się, 
którego przestrzega cesarz, dało dobre rezultaty, tak 

że katar znikł zupełnie, a chrypka, choć jeszcze wy­
stępuje w bardzo małym stopniu, jednak bardzo już 
ustąpiła. W niedzielę w południe skorzystał cesarz 
z pięknej pogody wiosennej i odbył jednogodzinny 
spacer w ogrodzie w SchoeDbrunie. Sen cesarza jest 
spokojny, a apetyt i usposobienie dobre i nie pozo­
stawiają nic do życzenia. W niedzielę wieczorem bę­
dzie cesarz obecnym na przedstawienia dobroczyn- 
nem w teatrze zamkowym w Schoenbrunie. — Już 
z tego wynika, że stan zdrowia cesarza należy uwa­
żać za normalny i nadzieję, że cesarz w sobotę bę­
dzie obecnym podczas wiosennej parady wojsk gar­
nizonu wiedeńskiego można uważać za pewną. Podo­
bnie można uważać za pewne, że cesarz uda się dn. 
2 maja do Budapesztu, jak to było zamierzonem.

Walne zgromadzenie Tow dziennika­
rzy polskich.

Lwów. Wczoraj przed południem odbyło się w 
Kasynie miejskiem walne zgromadzenie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich.

Przewodniczył wiceprezes Kucharski. Przybył na 
zgromadzenie Stanisław Nowiński, nestor dziennika­
rzy polskich, mianowany dożywotnim członkiem-ucze­
stnikiem. Przewodniczący powitał go, a Nowicki po­
dziękował w obsżernej mowie. Przyjęto następnie bez 
dyskusyi do wiadomości sprawozdanie wydziału 
z czynności za rok ubiegły poczem [na wniosek ko- 
misyi rewizyjnej udzielono absolutoryum z rachun­
ków, a skarbnikowi p. Milskiemu wyrażono uznanie. 
Dokonano wyborów uzupełniających do wydziału. — 
Na trzy lata wybrani ponownie Michał Konopiński, 
Bolesław Lewicki, dr Ostaszewski-Barański, Michał 
Rolie, a nadto Jan Dąbski. Dalej wybrano komisyę 
rewizyjną, dyscyplinarną i przedsiębiorstw i polecono 
wydziałowi, aby zajął się utworzeniem w Krakowie 
osobnej delegacyi Towarzystwa. Po zatwierdzeniu 
kilku drobniejszych spraw posiedzenie zamknięto.

Katastrofa na Łabie.
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).

Praga. Z Krolowadworu (Koenigratz) donoszą: 
Szesnastu robotników, zajętych przy pracach regula­
cyjnych na rzece Łabie, zamierzało przeprawić się 
wczoraj na drugi brzeg rzeki w niewielkiej łodzi. 
Wskutek wiatru i wielkich fal na rzece, łódka się 
przewróciła i wszyscy jadący nią wpadli do wody. 
Ośmiu utonęło, a ośmiu tylko z wielkim trudem zdo­
łało się ocalić. Zwłoki ośmiu ofiar tej katastrofy spły­
nęły z wodą i później dopiero wyłowione zostały.

Korespondencye.
Przemyśl, dnia 21 kwietnia luli 

(Bogate miasto — Dziarski oficer — Skutki biesiady.
— Chwiejne kandydatury — Losy „Gońca").

Miasto nasze nagle się wzbogaciło o pół kopy 
kandydatów na posła do parlamentu oraz o jedną 
tęgą oficerską awanturę, która stwierdziła słuszność 
przysłowia: alii bella gerant, a ty Austryo miej dziel­
nych oficerów, dzielność i męstwo — czyli tzw. od­
waga cywilna z dawien dawna jest cnotą wojskową 
wobec ludności cywilnej. I nie dziw, że w tych cza­
sach ogólnego zardzewienia broni białej, czarnej i po­
pielatej, należy dla podniesienia i utrzymania ducha 
zawsze z całą ścisłością notować każdą emanacyę 
rwącego się do czynu ducha wojskowego. Ostatnim 
bohaterem okazał się podporucznik 15 pp. Romuald 
Roth, przydzielony do 11 batalionu pionierów. Oficer 
ten czynnie znieważył studenta 5 klasy gimnazyalnej, 
o którym sądził, że go potrącił. Stało się to na pryn- 
cypalnej ulicy miasta, Mickiewicza, opodal Kawiarni 
„Edison “, która stała się ośrodkiem i dalszym cią­
giem zajść. Kawiarnia została literalnie oblężoną, na 
okopach zaś stanął właściciel kawiarni p. Hibler, oraz 
pewien były kawiarz p. Wahrhaftig, którzy w inte­
resie ładu i porządku pośrednio zmierzali do pod- 
buntowania oficerów przeciw „cywilom". Skończył# 
się na śledzwie karno-wojskowem, które niezawodnie 
dla oficera skończy się niepomyślnie. Ludność cy­
wilna jest bardzo oburzoną tym „nietaktem" oficera, 
który nabrawszy tęgiego „Schwipsa" na biesiadzie 
w menaży pionierów przy ul. Strycharskiej, następ­
nie wyładowywał swoją energię przy szabelce na uli­
cach miasta.

Równie niedobrze wyjdą na swoich „Rauschach" 
kandydackich najrozmaitsi Śliwowice (Stesłowieże), 
Olszewscy i tem itp., którzy mają niekłamany apetyt 
na mandat poselski z Przemyśla. Macherzy ci nie­
stety mają bardzo utrudnione stanowisko, albowiem 
Przemyśl nie chce jakoś się rozkrochmalić do naro- 
dowo-kahalnych kandydatur. To kandydatury mają 
tu jeszcze to do siebie, że nie chcą się ustalić. Co- 
dzień inny kandyduje — a pogoń jest tak przyspie­
szona, że niektórzy liczą swoje kandydatury na go­
dziny, na „krótkoterminówki" itp. — „Ten stan 
rzeczy wprawia w niemały kłopot klikę magistracką, 
która postawiła sobie, jako najbliższe zadanie naro­
dowe — utrącić kandydata socyalistycznego. W tym 
celu przywiązano do sprawy narodowej wszystkie 
suchotnicze towarzystwa „narodowe", które oprócz 
tamtego interesu mają załatwić jeszcze jeden „Ge- 
schaft" patryotyczny, mianowicie bojkot „Wieku No­
wego" na rzecz kołtuńskiego „Gońca" znanego 
w gwarze dziennikarskiej pod przyzwiskiem: „Pod- 
ogoniec". Wszystko to pogoń za Chlebem, „Brodneid",
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który odgrywa bardzo wielką rolę w programie pra­
ktycznym wszechpolaków, którzy przez swojego im- 
pressarya przemyskiego Greidingera — Gródeckiego 
podejmują wszelkie możliwe najgłupsze akcye za roz­
powszechnieniem tego nieszczęśliwego „Gońca". Ten 
Gródecki występuje raz jako „Kos“ to znów jako 
oficyał pocztowy i korespondent „Słowa Polskiego" 
oraz jako wszechpolak tworzy z kahalnikami i łapo­
wnikami jedną małą straż przy wygasającem ogni- 
aku narodowem.

Rzeszów, 23 kwietnia 1911.
(xAlea iacta est“ czyli decyzya p. Dra Hochfelda. — 
Okłamywany burmistrz. — Towarzystwo prywatnego 

seminaryum nauczycielskiego żeńskiego. — Operetka).
Stało się to, co zresztą było z góry do przewi" 

dzenia i co już w ostatniej korespondencyi przepo­
wiedziałem. P. Dr Hochfeld nie myśli cofnąć się 
w zacisze domowe na czas obecnej kampanii wybor­
czej, lecz przeciwnie, zamierza brać w niej czynny 
udział, jakkolwiek sytuacya wytworzona przez kan­
dydaturę p. Dra Jabłońskiego przeciw Eksc. Biliń­
skiemu, jest dla p. Dra Hochfelda wcale przykrą. 
Czyż można sobie wyobrazić przykrzejszą sytuacyę 
od tej, w jakiej się dr Hochfeld znajduje? Musi po­
pierać Bilińskiego, bo ma pewne obowiązki wobec 
tego tak „wpływowego męża stanu1*, a z drugiej 
znowu strony powinien popierać dra Jabłońskiego, 
bo to przecież burmistrz, któremu ma do zawdzięcze­
nia całą swoją lokalną karyerę polityczną. Ale dr 
Hochfeld śmieje się z wszystkich, którzy nie umieją 
robić polityki i z tego powodu bardzo często z błota 
wybrnąć nie mogą.

Dr. Hochfeld jest od samego urodzenia politykiem 
pierwszej miary, toteż jemu nie trudno znaleźć róż­
ne sposoby i sztuczki. Nie namyślając się długo, 
poszedł do głowy po rozum i zdecydował się popierać 
Bilińskiego, bo tak lepiej będzie. Jako wytrawny po­
lityk zrozumiał, że i burmistrzowi potrzeba powiedzieć 
jasieś słodkie słówko, bo zupełne ignorowanie osoby 
burmistrza może go przyprawić o utratę swojej poli­
tycznej karyery, a zresztą Dr Hochfeld jest przecież 
ezłonkiem państwowej Rady kolejowej, więc minister 
kolejowy p. Głąbiński gotów się na niego pogniewać. 
Zapewnia więc burmistrzowi również poparcie przy 
wyborach, ale równocześnie wyraża pewne wątpli­
wości co do pomyślnego wyniku i odradza mu ubie­
gania się o mandat.

No i p. burmistrz podskakuje z radości, że jego 
„Fliigeladjutant" przecież go będzie popierał. Nie wie 
biedaczysko, że go dr Hochfeld myli, że w rzeczy­
wistości jedynem pragnieniem jego jest upadek bur­
mistrza przy wyborach.

Niejeden, a może nawet i sam p. burmistrz nie 
potrafi sobie wytłumaczyć, dlaczego właściwie dr 
Hochfeld, ta prawa ręka dra Jabłońskiego, nietylko 
go nie chce popierać, bez względuj na to czy Biliń­
ski kandyduje, czy nie. A przecież! to dla każdego, 
choćby trochę znającego dra Hochfelda, jest jasnem 
jak słońce.

”>r Hochfeld nie życzy sobie, by burmistrz zo- 
»Ui posłem z tej prostej przyczyny, że w takim ra­
zie na stolcu burmistrzowskim zasiadłby zastępca 
p. dr Krogulski, a wtedy p. dr Hochfeld miałby w ma­
gistracie — jak to mówią — tyle do gadania, co 
radni w guście Spiry, Feiwla, Marcinkiewicza et tut­
ti ęuanti, a kto wie, czyby nie został wyrzucony zu­
pełnie poza nawias lokalnego życia politycznego. Nie 
pozostało więc p. Hochfeldowi nic innego, jak tylko 
intryga.

Przy tej sposobności musimy wyrazić zdziwienie, 
że postępowe obywatelstwo rzeszowskie dotychczas nie 
rozpoczęło jeszcze żadnej akeyi, mającej na celu po­
stawienie postępowej kandydatury, która wobec pa­
nującego ogólnego niezadowolenia z obydwóch po­
wyższych kandydatów, miałaby największe widoki 
powodzenia. A sądzić należy, że byłby już najwyż­
szy czas.

Przed kilku dniami zawiązało się na skutek ini­
cjatywy tutejszego grona nauczycielskiego „Towa­
rzystwo prywatnego seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego “ w celu szybkiego uzyskania prawa publi­
czności dla istniejącego u nas już od 5 lat prywa­
tnego seminaryum nauczycielskiego żeńskiego, a po­
zostającego pod kierownictwem profesora gimnazyum 
II p. Kuczery. — Władze bowiem szkolne, o ile nie- 
ehętnie nadają prawo publiczności zakładom nauko­
wym, utrzymywanym przez jednostkę, o tyle prędzej
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i bez wielkich ceremonii nadają je towarzystwom, 
kierującym takimi zakładami. Nie ulega wątpliwości, 
że towarzystwo to w najbliższej przyszłości uzyska 
dla tego zakładu prawo publiczności, tembardziej, że 
kikakrotne wizytacye inspektorów wypadły dla za­
kładu bardzo dobrze.

Nie mamy powodu bardzo narzekać na obecne 
ciężkie czasy przedwyborcze, bo przynajmniej będzie­
my mieli sposobność przez kilka wieczorów zapom­
nieć o naszych dwóch kandydatach, a zaprzątniemy 
nasze umysły łubianą u nas powszechnie operetką 
poznańską pod dyrekcyą p. Lelewicza, która zjeżdża 
do nas na szereg przedstawień. Po mieście rozeszła 
się pogłoska, że jeden wieczór wypełni operetka, któ­
rej tytuł jest trzymany w ścisłej tajemnicy, a któ­
rej autorem jest p. dr Hochfeld. Podobno treść li­
bretta osnuta na tle obecnych wyborów w Rzeszo­
wie, a muzyka własna, dra Hochfelda, który odśpie­
wa osobiście kuplet: „Panie burmistrzu nie przyjdzie 
do tego."

Tarnów, dnia 22 kwietnia 1911.
(Z kahalnych rządów. — Nieporządki w mieście. — 

Walne zgromadzenie T. S. L. — Operetka poznańska).
Po przedostatniem posiedzeniu kahału, na którem 

wybrano komisyę szacunkową celem opodatkowania 
żydów tarnowskich, nowa ogarnęła otucha wszystkie 
postępowe czynniki naszego miasta. Spodziewano się, 
że gdy komisya opodatkuje większą ilość żydów 
a temsamem zwiększy liczbę uprawnionych do głoso­
wania możliwem będzie przy następnych wyborach 
stoczyć z kahalnikami podobną walkę, jak przy osta­
tnich wyborach do rady miejskiej. Nawiasowo doda- 
jemy, że dotąd uprawnionych do głosowania jest cał­
kiem 390 osób na 16 tysięcy żydów zamieszkałych 
w Tarnowie, co jest przecież śmiesznie wprost mało, 
zważywszy, że do Rady miejskiej głosuje około 2500 
żydów. Komisya szacunkowa miała więc zamiar liczbę 
opodatkowanych bardzo znacznie zwiększyć i opodat­
kować wszystkich mogących podatek płacić. Panom 
z kahału nie było to jednak na rękę, za słabo, sie­
dzą oni na swych krzesłach i obawiali się, że takie 
zdemokratyzowanie kahału pozbawi ich mandatów, 
które tylko przez odebranie inteligencyi prawa gło­
sowania i dzięki innym podobnym sztuczkom uzyskali. 
To też przeprowadzili oni na ostatniem w ponie­
działek, dnia 17 b. m. odbytem posiedzeniu reasum- 
cyę poprzedniej uchwały i odebrali komisyi jej man­
dat. Nowej komisyi jednak dotąd nie wybrali, gdyż 
chcą oni najpierw pertraktować aby wybrane zostały 
takie tylko osoby, które się zobowiążą, że opodat­
kują tylko sympatyków partyi kahalnej. Przepowiednia 
nasza z ubiegłego tygodnia całkowicie się spełniła. Pan 
wiceprezes zawiadomił radę wyznaniową, że nie było 
oferentów na szpital żydowski i proponował sprzedać 
połowę (wartości przeszło 50 tysięcy koron!) za kwotę 
36 tyś. koron prezesowi kahału p. Józefowi Maschle- 
rowi a na reszcie budować nowy szpital. Usilne sta­
rania lekarza miejskiego dra Pilzera, aby szpital 
umieścić za miastem na tańszym placu a plac szpi­
talny w centrum miasta położony sprzedać, spełzły 
na niczem. Osiem głosów oświadczyło się za wnio­
skiem dra Pilzera a ośmiu radnych z interesowa­
nym tutaj zastępcą wicepresesa p. Beriszem Maschle- 
rem na czele, było za tem by budować nowy szpital 
na placu obok starego szpitala. W tym tygodniu bę­
dzie kahał nad tem radził.

Zdawałoby^ się, że Tarnów, jako miasto bardziej 
na Zachód z miast galicyjskich wysunięte, powinien 
mieć zapewnione porządki jako tako europejskie.

Mimo, że od tygodnia mamy bardzo ciepłe i su­
che dni, magistrat nie uważa za stosowne pokropić 
ulic wodą z nowych hydrantów i publiczność zmu­
szoną jest wdychać w olbrzymich ilościach proch 
i kurz uliczny. Czy dzieje się to może z tego powodu, 
że burmistrz jest już zajęty przygotowaniem do walki 
wyborczej? Bardzo pożądaną a nawet nieodzowną 
koniecznością jest w obecnej porze codzienne kropie­
nie ulic i zwracamy się też w tej sprawie z apelem 
do magistratu.

Walne zgromadzenie tarnowskiego koła T. S. L. 
odbędzie się w sali ratuszowej w sobotę, dnia 29 
bież, miesiąca.

W tych dniach zjeżdża do naszego miasta na 
szereg przedstawień, zawsze mile widziana i zasz­
czytnie u nas znana operetka poznańska pod dyrek­
cyą p. Lelewicza.

Jarosław, 22 kwietnia 1911! 
(Pierwsza prawdziwa kandydatura w Jarosławiu. — 

Wiece przedwyborcze.)
Z chaosu kandydatów wyszła już pierwsza kan­

dydatura na miejski okręg Jarosław, Przeworsk, Łań­
cut. Z ramienia polskiego stronnictwa demokraty­
cznego, będącego wyrazicielem idei prawdziwie po­
stępowej i szczerze demokratycznej, kandyduje w na­
szem miejskim okręgu dyrektor gimnazyum w Jaro- 
rosławiu, p. Ignacy Rychlik, który już posłował 
w 1. 1897—1901 z ówczesnego okręgu Jarosław, Rze­
szów i należał podówczas do konserwatywno-klery- 
kalnego bloku Koła polskiego z tego też powodu 
przepadł z kretesem w r. 1901. Kandydaturę tę za­
twierdziła Rada narodowa. Nie mamy zamiaru tu 
Polskiemu stronnictwu demokratycznemu czynić za­
rzutów z tej przyczyny, iż uosobieniem demokrat.yzmu 
u nas uezyniła p. Rychlika. Piszemy te słowa tylko 
dlatego, by potem wynik wyborów, który może wy- 
padnie nie po myśli P. Str. Dem. nie zgotował nam 
niespodzianki. W każdym razie można śmiało dziś 
przepowiedzieć, iż mandat jarosławski, który kandy­
daci bardzo łatwo uzyskali, tym razem będzie przed­
miotem zażartej walki wyborczej, której wynik dziś 
trudno przewidzieć, zwłaszcza, iż krążą uporczywe 
pogłoski, że Dr. Dietzius bezpośrednio przed wybora­
mi zgłosi swą kandydaturę, jak to uczynił w r. 1907. 
Na razie można z wszelką stanowczością stwierdzić, 
że stronnictwo narodowo-demokratyczne usilne czy­
ni zabiegi, by Dr. Dietzius kandydował. Dotych­
czas jednak bezskutecznie. W sprawie wyborów ba­
wił w b. tygodniu w Jarosławiu prezes Krajowego 
Komitetu Wyborczego, Polskiego Stronnictwa Demo­
kratycznego Dr. Władysław Jahl. Kandydatur 
innych na miasto jeszcze nie zgłoszono. Jak słychać 
kandydatura soc. dem. Dra Zygmunta Marka, 
adwokata z Krakowa, jest wielce prawdopodobną. 
Pracę przedwyborczą techniczną streszczającą się do 
ogłoszenia wyborów, oraz do spisania listy wyborców, 
która wykazuje pokaźną liczbę 450 wyborców w Ja­
rosławiu już ukończono. Zawiązuje się już Obywatel­
ski Komitet wyborczy, do którego wszelkie dykaste- 
rye urzędników i obywateli wybierają swych repre­
zentantów. W skład komitetu z ramienia lekarzy wy­
brano starszego lekarza powiatowego Dr. Wł. Czyże- 
wicza, urzędnicy magistratu wybrali inż. Rutkowskie­
go, urzędnicy pocztowi nadzarządcę poczty p. Adolfa 
Baumgardtena. Komitet ten zbiorze się prawdopodo­
bnie w przyszłym tygodniu. Jak słychać i Dr. Die­
tzius ma w dniach najbiższych złożyć sprawozdanie 
ze swej działalności poselskiej.

W z. tygodniu odbył się tu wiec poważnego gro­
na wyborców z okolicy, który uchwalił kandydaturę 
posła sejmowego z cieszanowskiego p. Kazimierza 
Jampolskiego, właściciela dóbr Łówczv Odbyty w tych 
dniach w salach rusk. tow. Rouyny wiec wyborczy 
Ukraińców uchwalił kandydaturę b. posła Dr. Longina 
Cegielskiego na posła, sędziego Raka z Lubaczowa 
na zastępcę.

Nowy Sij.cs, 22 kwietnia 1911.
Wielka reklama i rozfanfarowanie „wszem wobec 

i każdemu z osobna" przez narodowych demokratów, 
że radca dworu Zborowski cieszy się ogólną sympa- 
tją w naszym mieście, pozostają w niewytłómaczonej 
sprzeczności z faktem zrzeczenia się kandydatury 
przez dyrektora Zborowskiego, który wiedząc dokła­
dnie, jak trudno jągo szanse się przedstawiają, prze­
widywał wynik wyborów odnośnie do swej osoby, 
która mówiąc prawdę wcale się w naszem mieście 
sympatyą nie cieszy.

Czy narodowi demokraci wobec takiego stanu rze­
czy kandydata swego postawią, a jeśli tak to kogo — 
dotychczas niewierny. Będą jednak trochę ostrożniejsi 
w wyborze kandydata, by im się znowu, tak jak rad­
ca dworu Zborowski nie wymknął.

W całem mieście mówią przeważnie o kandyda­
turze Dr. Germanu, który obecnie u nas już kilka 
dni przebywa.

Działalnością swą na stanowisku posła miasta 
naszego, zaskarbił sobie radca German sympatyę i 
uznanie, toteż z radością przyjęto wiadomość o jego 
kandydaturze. Szanse przedstawiają się bardzo korzy­
stnie.

Uznając wielkie zalety p. Germana tak jako czło­
wieka, jakoteż jako osobistości na polu politycznem, 
nie omieszkamy poprzeć go gorąco, a usiłowania na­
sze, podjęte w imię prawdy i słuszności odniosą nie­
wątpliwie pożądany skutek.

pierścionki, 
kolczyki, Es?

naszyjniki, W &

Bezpłatnie wyjyłs ■



GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 13

—

„HUTO"
Kraków, Plac Szczepański 12.

Tennis • Piłka nożna
Hockej • Golf

Wszelhie przybory automobilowe.
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eenTRHtnv behik usTRenni bhiikh ta j wian’
ezeSKieH KHS oszeząnnosei filia w Krakowie ŚeSKłEH SPORICeiren

Wchód od ulicy św. 3ana k. 1. Wkładki oszczędności około kor, 115,000.000.

whdvh i KHueye. do m
najtańsze przekazywanie pieniędzy do Hmeryki przez własne banki.

otwarte sq przez cały dzień 
od 8 rano do 7 wieczór bez przerwy 
Rynek k. 42, a róg św. Sana 1. 
Wszelkie transakcye bankowe w ramach 

statutu.

F. LORD Biuro techniczne. lubiczlH.
Q1z-}q rł maszyn i wszelkich przyborów dla wszystkich zakładów przemysłowych i gospodar- 
uniUU czych, jako to: cegielń, tartaków, młynów, gorzelń, i browarów. Kompletne urzą­
dzenia cegielń i tartaków. Stale na składzie w wielkich ilościach i wszelkich dymenzyach 
rury, łączniki i armatury. Motory parowe i benzynowe. — Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, 
pasy do maszyn, płyny i sznury gumowe, węże gumowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna 
szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe, papier 
azybrowy, drut do ceglarek i wiele innych artykułów. - Instalacye światła elektrycznego 

i przeniesienia siły. Skład wszelkich artykułów elektrotechnicznych.
Elektromotory wentylatory, Świeczniki I lampy stotowe. Lampy takowe, Lampki żarowe, Lampki 

Taniała i Wolframa. - Ceny fabryczne. — Kosztorysy bezpłatne.

IOoOImIKOoOI

s

Główny skład Pathefonów
Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Telefon 305. KrakÓW, Ul. Szewska 1 O. Telefon 305.

R

8”*% _ d |_ r f __ jest najdoskonalszym instrumentem
T || T || doby współczesnej. Zadowala najwy­

bredniejsze wymagania artystyczne. 
Gra bez zmiany igły, wiecznym szafirem. Płyty nie zgrywają się prawie 
zupełnie, dlatego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania.

Płyty o średnicy 24, 29 i 50 cm.

Repertuar we wszystkich językach. - Świetne zdjęcia polskie. - Co miesiąc nowości. 
Żądajcie cenników darmo i opłatnie.

W lokalu przegrywa się płyty i demonstruje aparaty bezinteresownie. 
Naprawy we własnej pracowni. - Przerabia się gramofony przez 

dodanie membrany Pathć za Koron 10’—.

Kto raz posłyszał prawdziwy Pathefon i poznał zalety naszego systemu,

M

S

pozostaje na zawsze wiernym i gorącym jego zwolennikiem.

Ceny niskie. - Jakość towaru doborowa.

/aj[o\ 10

y Zjedn. austr. akcyjne y

8 TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 8
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8
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GALIC.

AUTOGARAGE
W. USTYANOWICZ i Sp.
KRAKÓW, UL. SMOLEŃSKA L. 31.

TELEFON 0107. TELE6RF. ADRES: USTYANOWICZ SMOLEŃSKA 31

NAPRAWA SAMOCHODÓW, REKONSTRUKCYE 
I ODNAWIANIE WOZÓW. PRECYZYJNE NAJ­
NOWSZEJ KONSTRUKCYI MASZYNY I PIER­
WSZORZĘDNY PERSONAL TECHNICZNY DAJE 
OWARANCYE NIENAGANNEGO WYKONANIA 
WSZELKICH NAPRAW W NASZ FACH WCHO- 
------ --  -................DZĄCYCH.-------------- --------------

Garderobę Dziecinna* V
dla chłopców do lat 14
dla panienek do lat 16

8
8
8
I
i
8
B88888888888888888

AUSTRO-AMERICANA
Regularna i bezpośrednia komunikacya 

z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.
ROZKŁAD JAZDY:

b) z Tryestu do Argentyny 
przez Rio de Janeiro

Atlanta 27 kwietnia
Sofia Hohenberg 18 maja

a) z Tryestu 
do Nowego Yorku

Oceania 13 maja
Alice 20 „
Martha Washington 27 „

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
Galicyi zachodniej i Bukowiny: Kraków: Jeneralna Ajencya 
Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp., Biuro spedycyjno- 
komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego. 
Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Austro- 

Amerykany, Na Błonie 2,
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie Tryest: Dy- 
rekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany. II., Kaiser Josef- 

strasse 36.

Mechanoleczniczy i ortopedyczny

ZRR^RD ZBHOEROWSHI
Kraków, ul. Zyblikiewicza I. 9. Telefon 1396.

Oryginalne przyrządy dra Zan- 
dera (Stockholm) dla leczenia me­
chanicznego. — Gimnastyka le­
cznicza i ortopedyczna. — 
Gimn. hygieniczna dla dzieci.

Aparat ROENTGENA. — Leczenie 
gorącem powietrzem. — Wła­
sna pracownia dla sporządzania 
gorsetów (Hessinga) — sztucznych 
kończyn, pasów brzusznych i t. p.

LECZY SIĘ:
Skrzywienia kręgosłupa, zwichnięcia wrodzone i nabyte, złamania kości, zesztywnie­
nia i przykurczenia stawów, porażenia, reumatyzm, artrytyzm, choroby serca itp.

Zakład otwarty od godziny 9 do 11 i od 4 do 6.

Dr. MERZ. Dr. STASZEWSKI. DR. WACHTEL.

Magazyn obuwia Sam. Messera
Kraków, Rynek 12

urządza

Wejście w drugim podwórcu
Rynek 12 (przechodnia kamienica).

oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel 
kim wyborze poleca

FRANCISZEK MARTIN
Kraków, Rynek Główny L. 12

vis a vis kościoła św. Wojciecha.
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pkład piwaJ.Ripper
P ul. św. Jana L. 5 (Telefon 195)

poleca P. T. Publiczności pierwszorzędnej marki światowej
i PIWO OKOCIMSKIE
I Pilzneńskie B. B., Piwo Bawarskie, »Spatenbrau<.
i ________ Wysyła piwo na prowincyę. ■........................... —-

Fabryka maszyn mleczarskich i cynowarnia oraz 
biuro techniczno-mleczarskie

Józef Dobrzyński
Kraków, ul. Sławkowska 12.

Dostarcza kompletnych urządzeń mleczarń, maślarń, obór itd. 
Cenniki na żądanie gratis i frank o.

Dachy nie wymagające reperacyi — pokrycie murów od strony wiatru.

ETERniT
Prawdziwe Strusie Pióra
35 cmt. długie 10 ctm. szerokie kor.
45 „
36 ,,
45 „
50 „
30 „
50 „
42 „
55 „

10 
11 
12 
12 
13
13
14
16

ŁUPEK HSB£STOWV.
Zakłady eternitowe Ludwik Hntschek, Linz, Pocklcibruk, 

Wiedeń, Budapeszt, nyerges=UjfnIu.
Generalne zastępstwo: Kraków, Wrzesińska 11. nr. telefonu 2047/VIII.

s a Inżynierowie i Architekci

]. Sosnowski i 9. Zacharewicz
PIERWSZE KRAJOWE PRZEDSIĘBIORSTWO

robót zupełnie ogniotrwałych, żalazno-betoncwych i cementowych.
Budynki gospodarcze, Fabryki, Gorzelnie,Słodownie, Młyny, Stropy 

[ Dachy, Mosty, Tunele, Schody, Fundamenta, Kanalizacye, Zbiorniki, 
L Piloty betonowe, Rury, Płyty, Żłoby.
Łjj D WSTĘPNE PROJEKTY i PRZEDMIARY NA ŻĄDANIE, a a 

j BIURA TECHNICZNE:
■ LWÓW, ulica Kopernika L. 3. ° KRAKÓW, ulica Swoboda L. 2.

(Dom Assekurazioni-Generali) Telefon 470. o TELEFON Nr. 127 B.
■ os Magazyny i Fabryka: LWÓW, ulica Na Błonie L. 3. asa
1 ADRESY TELEGRAFICZNE : Hennebiąuo - Lwów. Hennebiqua - Kraków.

r—
280 
3-
4 —
650
3 - 

14-50 
10-— 
24- |

Pióra strusie do dekoracyi i kapeluszy 
prowadzę najpiękniejsze. Wybór piór 

od Koron 20 zwyż.

F. W. H. Hegewald.
fabryka kwiatów i piór DREZNO 65.

Eksport do wszystkich krajów.

Artystyczne skromne i wy­
tworne umeblowanie

Józef Sperling
Kraków, Dunajewskiego 7.

Stanisław Bursa 
nauczyciel śpiewu solowego 

mieszka przy nl. Batorego 2, II piętro. 
Nowych uczniów przyjmuje w ponie­
działki, wtorki i piątki od 4—6 po poi.

® (SIsą wówczas tylko prawdziwe.jeśli 
na dnie każdej świecy wyciśnięta 
jest lira a na boku słowo.,Apollo';

DWA
PLACE TENISOWE

wspaniale urządzone
na sezon letni do wynajęcia.

I
Szczegóły w „HUTO" pl. Szczepański 1.2 i

dli
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Kawiarnia „POLONIA
Kraków, ul. Sławkowska L. 14, 1. p.

Zawiadamiam niniejszem Szan. P. T. Gości, iż Lokal otwarty obecnie 
od g. 7 rano do 1 w nocy. Bilardy najnowszej konstrukcyi. Usługa skrzę­
tna. Lokal urządzony według wymogów nowoczesnej hygieny, oraz z wentylaeyą 
i oświetleniem elektrycznem.

Z poważaniem
WŁAŚCICIEL.

9?

STEFAN IGLICKI
Juź nadeszły TAPETY na sezon 1911

oraz linkrusta, sztukaterye, listwy itp.

KRAKÓW
ul. Sławkowska 1.10.

MAGAZYN MEBLI I PRACOWNIA TAPIC ERSKO - STOLARSKA
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HENRYK DATTNER
(PRZEDTEM BRACIA M. ISCOW1TSCH)

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 12
POLECA SWÓJ BOGATO ZAOPATRZONY

SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH 
I DLA CHŁOPCÓW

NA KAŻDĄ PORĘ ROKU Z MATERYAŁÓW 
ANGIELSKICH, FRANCUSKICH I KRAJOWYCH.
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KORDYAŁ GRUNWALDZKI
trunek przedziwnie dobry, mocny, niesłodki, zastępuje angielski „Gin" 

zdrowy, smaczny, wyrób krajowy pierwszorzędny.
Powinien się znajdować w każdym domu, handlu łakoci, w restauracyach. 
Przesyłka pocztą dwie butelki opłatnie do każdego urzędu pocztowego 
aa zaliczką koron 7-—. Przy odbiorze skrzynki 12 butelek zawierają­

cej znacznie taniej.

Dutkiewicz i Sowiński
Kraków.

Wyrób i skład główny:

Apteka Fort. Gralewskiego
w Krakowie.

©

BUDUJE I URZĄDZA 

inż. Roman Z. Ciesielski 
w Krakowie, Garncarska 14.

Telefon Nr. 1079.

Płaszowska parowa fabryka dachówek i ceok
Stowarzyszenie zarejestr. z ogr. poręką

Telef. biura 45 b, Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy 8. Telef.fabryki364
g ! tł°czone ' ciągnięte, czerwone terowane j 

MgC SB O W 8 lub dymione. Rurki drenowe różnej wiel- ■
kości, cegły maszynowe podwójnie praso- W 

wane, fasadowe i okładzinowe. — Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie Zarząd.
■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a ■ ■ ■ ■ ■ ■■

KOMINY
FABRYCZNE,

CEGIELNIE
OGŁOSZENIE LICYTACYI

dnia 1 maja 1911 roku i dni następnych.

Dyrekcya ’

Kasy Oszczędności miasta Krakowa
podaję do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM
NA ZASTAWY RUCHOME 

KOSZTOWNOŚCI 
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

a mianowicie: Nra 42.338 z r. 1907, 14.868, 14.874, 15.114, 15.871, 
16.420, 16.619, 16.620, 17.064, 17.065, 19.332, 20.751, 22.467, 25.571 r 
26.173,............. ............. ..... ............................ .................................
43.272, 
16.060, 
17.345, 
30.015,

27.082, 29.684, 29.749, 31.119, 33.080, 36.868,39.282, 39.453, 
44.588, z r. 1908, 394, 3.867, 14.307, 15.500, 16.056, 16.058. 
16.538, 16.539, 16.595, 16.598, 16.599, 16.744, 16.931, 17.344^ 
17.34'6, 17.348, 18.783, 18.784, 20.608, 20.785, 37.788, 28.545M 

............. , 30.054, 34.988, 35.222, oraz od Nru 38.820 do Nru 46.56T® 
z r. 1909 i od Nru 1 do Nru 14.713 z r. 1910 t. i. od dnia 30-go^B 
kwietnia 1910 roku włącznie — tudzież ubrania, bieliznami 
dywany, maszyny do szycia, rowery, bron myśliwska, aparatjM 
fotograficzne, reiszeigi, obrazy i książki, a mianowicie Nr. 11.431^1 
z r. 1909, Ńr. 1.015 i od Nru 6.654 do Nru 14.922 z r. 1910 t j. di^H 
dnia 31 października 1910 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wy^H 
kupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną sprzedanej 
najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, która odbędzie się dnia j 
1 maja 1911 roku i dni następnych o godzinie 9^ przed południem I. ■ 

przy ulicy Szpitalnej I. 15 » 1
Wzywa się zatem struny interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytacyi do dnia 29 kwietnia 1911 r* włącznie pospieszyły 

z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Naturalny, 
nader przyjemny 

środek przeczyszczający.

Śkłady^we 
wszystkich 
aptekach.

„AUTO“
© 
©

©
©

Kraków,
Plac Szczepański Nr. 2.
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Zygmunt ŚLIMflHORSKI
©
©

Wszelkie przybory Automobilowe 
Pneumatyki. Benzyna, Oliwa.

Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych;
Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf.

Wszelkie przybory do zimowych sportów 
turystycznych.

© 
© 
©

© 
© 
© 
© 
©

©
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Kraków, Rynek gl., Linia A-B
(obok głównej trafiki) q_

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ

Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. ale
Żaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty. Pledy, Paski. Parasolki.

Parasole. Rękawiczki. Pończochy.

Fabryczny skład wstążek i koronek
Przybrania do sukien i kapeluszy.

W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrot
Naczelny redaktor i wydawca: Zygmunt Rosner. Redaktor odpowiedzialny: Feliks Szczepanik. Druk A. Rippera w Krakowie


